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17 kwietnia.
Dziś był wieczór pełen sensacji. Po 

południu rozeszła się po mieście wiiiadó- 
mość, że wczoraj o dziesiątej wieczorem w 
dzień ZmartwydiWiStemia, 'który zaczął się 
od gloryfikacji Niemców w katedrze ge­
nueńskiej pod wezwaniem świ. Wawrzyńca, 
podpisany został w RapaSlo traktat pomię­
dzy^ Rosją a Niemcami. Trudin© opisać wra­
żenie, wywołane tą wiadomością.

Dzień był brzydki. Deszcz, padający 
od diwu d n i przysłonił świat tmigłą, wysłaną 
sennością i far niemiłe, iteon acrcNiwłoakiełn u- 
cziuciem bezczynności ziewającej. Nagle — 
„una bomba4', jak wołają dziennikarze, bie­
gający po wielkiej sail i Domu Prasy. Tele­
fon, telegraf nagle dzwonie zaczyniają. Wy­
wiady. Wizyty. Szepty. Gońce. Konferencja 
zwołana na dzień jutrzejszy, poprzedzona 
naradą prawników przy konferencji uwie­
rzytelnionych ze znakomitym doradca fran­
cuskiego mi-nisterjuim spraw zagranicznych, 
p. Fromageót na czele. Na poczekaniu 'Stwo­
rzono nową koncepcję komfertemicjj, a  więc 
zbiorą się nietylko przedstawiciele państw 
zapraszających, ale i dawni aljanci z cza­
sów wojny, wszyscy zaimteresoiw-aini nie- 
przewidzianem zgoła posunięciem pp. Rat- 
henau i Czi czernina.

Konferencja jest rozbita — (mówi dó 
dziennikarzy polskich francuski podipul- 
kown ifc, przebrany za dziennikarza. „Jutro 
rano wyjeżdżamy'4. Po oh'wił i pojawia się 
na sali rodak tego gwałtownego (mliilitiarysty 
i upewnia, że nic się nie stało, że w delega­
cji francuskiej jest spokój, że telegrafowa­
li do Paryża, że jutro ramo rzeczy będą zde­
cydowane, że o rozbiciu konferencji niema 
mowy, lecz tytko o represji wdbec Niem­
ców, ą to z tytułu pogwałcenia niektórych 
artykułów Traktatu Wersalskiego, przisz 
Niemcy podpisanego. (Rotsjamiie nie podpi­
sywali tego dolkumenittt, a wiec wobec nich 
żadnych represji -stosować nie należy!). 
„Przed chwilą oddałem (biel rznę Swoja db 
prania a sfaiło to się po rozmowie z p. 
Barthouf4 — mówi nasz informator. „Czy 
panowie nie nie 'wiedzieli o tvm traktacie? 
Przecież to rzecz nile nowa? W Berlinie, na 
konferencji trzech Międzynarodówek mó­
wiono o nim jak o spełnionym fakcie?

— My tutaj nic nie wiedzieliśmy. Spa­
dło to na nas, jak cegła z dachu. Może w 
Paryżu wiedziano. Przypuszczamy też,, że 

^wskazówki, jakie z Paryża otrzymajmy jutro
ramo, nie będą zbyt groźne. Ale czetom ci 
partnerzy nie zawarli tego traktatu dwa ty­
godnie p iied  konferencją, albo kiwa tygod­
nie po jej zakończeniu.

— Aież traktat ten iisitmieje już odidaw- 
na. W rzeczywistości żydi®. Teraz w Berli­
nie został osfaitecznie spisany. Telegrafo­
wali jego treść dó Moskwy i żądali zgody 
Ienina. Zgoła zasłała Cziczerin-a i Rathe- 
naua w Rap all o.

  Pan upraszcza proces historyczny.
To pewnie nie odbyło sie tak prosto. Tu — 
czynnik woli ze strony Niemiec albo Rosji, 
ze strony Niemieć i Rosji jedtoioeześnae nie 
jest do pominięcia. Ratbenau chciał zapro­
testować przeciwko rajebbeoności Niiem 
WNA’ilii de Albertis, w czasie narad u Lloyd,

George'a nad kwest ją długów rosyjskich 
Czuł się pokrzywdźmy i odosobniony i wy­
nalazł taką fonrnę protestu. Niejmcy odzna­
czają się, jak wiadomo, specjalną nilazręcz- 
i.ością psychologiczną. Tak było czasu woj­
ny, tak jest dzisiaj, i znowu „wpadłi'“‘. My­
śleli, że rozibiją państwa zapraszające, nie- 
zawsze zgodne, niekiedy ze siebie wzajem 
niezadowolone. Przeciwnie. Związali tylko 
ten front mocniej. Wzmocnili go o siły tek 
zwanej Małej Entemty i Potoki, które nie 
dadzą sie już więctsj usunąć z willi die Al­
bertis. Trzeba było dzisiaj słyszeć, jak 
Lloyd George 'klął, gdy się o traktacie do­
wiedział. Teraz on weźmie surmę z Tak 
Barthou. On wziął na siebie odpowiedzi al- 
ność za powodzenie konferencji. Wiszyscy 
byli niezadowoleni . z zachowania się p. 
Barthou na pierwszem posiedzeniu. Pierw­
szy był niezadowolony Lloyd1 George. Tern 
większe dzisiaj iego rozczarowanie.

— A co będzie dalej?
— Nic nie bodzie. Dowcipniś jeden 

mówił do mnie przed chwilą: Zobaczy pani 
co bedzie jutro. Zawoła się Niemców i 
Lloyd powie im, wyjmując zegarek z kie­
szeni: „oto maicie diwiadżieścia dwie sekun­
dy czasu, aby oświadczyć, że traktat nie 
istnieje44... Ale to tylko dowcip. Prawnicy 
radzą w tej chwili iw hotelu Savo-ia — an­
gielski i francuski — pewnie badiają trak­
tat i zestawiaja go z wersalskim. Każdy ro­
zumie o co im chodzi: dowieść, że traktat 
rosyjsko-niemiecki znajduje się w ralżącej 
sprzeczności z wersalskim. Ale czy ifm się 
to uda? Przecież i Niemcy mają swoich do­
radców prawnych i przewuMeli ten argu­
ment. Zresztą zobaczymy jiutro. Jestem 
Francuz, chodzę spać o dziesiątej,

Francuz poszedł .spać a any .poszliśmy 
słuchać węgierskiej muzyki 'dó kawiarni.

...Ramek 18-go kwietnia.
Ruch niemały koło sibdli'ska delegacji 

włoisUriej, na której zaproszenie zjeżdżają 
się przedstawiciele państw zapraszających 
i diaiwuiibjszych aljantów z czasu ‘wojny. 
Ziuależli się tedy u  jednego stołu Fartu, 
Sohanzer. Barthou, Lloyd! 'George, ale i pp. 
Skiirmuint, Benesz, Diamandi, Nimcziioz, a 
także 'przedstawiciel... Portugaljii. Radteono 
dzień cały. Wiecie iz obieranej depeszy 
Pat'a o wynikach tych długich obrad', w któ- 
rydh Lloyd George t, anioła pokoju i dobro­
dusznego wujaszka przedzierzgnął silę w o- 
skarżycilela, w Jowisza gromowi adriego, ci­
skającego  ̂ picpumy ara głowy 'nielojalnych
Niemców: jak wiadomo, dla Anglika pierw­
sza rzecz być gentleman‘em. Pojęcie roz­
ciągłe jaik imper jom brytańsikłe, w idUnym 
wypadku oznaozało, że Niemcy wbrew 
wszelkim zasadoim przyzwoitości, dbpusz- 
czone będąc do nairad, po cichu, za plecami 
Lloyd George'a. mie tylko naradzały się z 
Gziczerinem, ale nawet zawarty traktat, 
który narusza zasaidę równości kontrahen­
tów genueńskich, o której z taką siłą ujmu­
jącą mówił Facta ma pierwszem pleniaimean 
posiedzeniu 'konferencji...

Lloyd George był tek surowy, że p. 
Barthou nie miał nic do dodania do jego 
gwałtownej i maimiętmej djaitryby, Włosi, p.

Skirmunt, p. Benesz — występowali w cha­
rakterze elementów łagodzących furję we- 
sołego dotychczas Anglika. P. Skirmunt, 
jak wiecie z depesz, miał duże powodzenie, 
osłabiając mocne slov.a Lloyd George a — 
i największe powodzenie imiał u samego... 
Lloyd George'a. P. Skirmunt zwracał uwa­
gę ńa konsekwencjo abyt wielkiej kary, na­
rzuconej Nieimcom. Należy wziąć ipód uwa­
go najdalej idące konsekwencje, w których 
rozwinięciu i tak stać się może, że Polska 
zapłaci za wszystko (kas póts caisseą, jak 
powiedział minister polski). Mimo to jed­
nak Polska nie waha się i .staje u  bolcu 
aljantów. Teio koniec podobał się bardzo 
Francuzowi.

Sekretarz konferencji baron d'Avezza- 
ido miał notę <w takich warimlkaich anedago- 
waną natycłimiiaist doręczyć pp. Wirthowi 
i Ratheinau. Ale gdy stanął przed p. Rathe- 
nau'em ten oświadczył, żie jeżeli przyimte 
z rąk jego note, nie .będzie imógł uczestni­
czyć w wielkran óbiedzie, dówainym dla 
członków konferencji przez p. Facta. Baron 
tedy schował note do kieszeni i Oświadczył, 
że doręczy ją nazajutrz rano. T pp. Wirith 
j Ratheinau udali się ma obiad, który nie 
odznaczał się 'zwykłą w takich wypadkach 
wesołością. Rosjanie i Niemcy siedzieli o- 
bok siebie, stanowiąc grupę za(mOmię'tąv i 
trochę odosobnioną.

Dzisiaj z samego .rama Raithenau zgło­
sił się do Lloyd George'a. Pośredniczył w 
tej wizycie z natury rzeczy Włoch, Viseom- 
to-Ve.nosta. Lloyd George przyjął p. Rathe- 
nau. Ten tłoimaozył się że rnie dlziałał po­
kryjomu, że starał się „rtaraać44 Llo^rt 
George'a, ale starania te w piąteik, w 'so­
botę, w niedziele były nadaremne... Starał 
się złapać44 sekretarza sir B. GrLgiga, ale 
i to było nadaremne,, bo albo spał, albo był
nieobecny, f ,w fydh warumkaidh przyszedł
do skutku traktat, który zresztą, jak twier­
dzi p. Raithemau,, n ie obraża-w n.iczem inte- 
resów Entemty, ani wielkiej an5 małej...

Dy&kutowran '0 też sposoby wyjścia z 
ciężkiej sytuacji. Dziennikarze angielscy 
podńją nawet rady, których Lloyd George 
udzielał Rathenau4owi. Wszystko to są przy­
puszczenia. Nota niemiecka' ma być ogło­
szona w ciągu dlnia czwartkowego. Międfey 
Niemcami, wi tonie delegacji panuje prze­
konanie mniejszości, że traktat był „błę­
dem)'4. Większość podobno nie chce zgodzić 
sie z tym poglądem. Co ciekawe — to, że 
socjaliści niemieccy, obecni w Paryżu;, za­
równo przedstawiciel „Vorwar1p‘u“ Schiff, 
jak i Hilferding, były rediaktor „Fneiheił44, 
niezależny, bronią do .upadłego słuszności 
postępowania dlełegaoji niemieckiej. Hil- 
ferdiinig ogłosił wywiad w7 miejscowej gaze­
cie 'socjalistycznej „II Lavoro!4. Byłem 
świadkiem rozmowy, jaka Sdhiff prowadził 
z tow. Renaudleletm, dówódiząc, że Niemcom 
nie pozostaje nic innego, jak wyjechać. Rok- 
mowa ta czyniła przygnębiające wrażenie: 
nie było w niej nic simialMvcznego, ani w 
treści ani w formie. Mówił Niemiec niczem 
się toie różniący dd pnferfisfewweieJa .-Berli­
ner Tagobla.tt'u" albo „Votssteehe Zeitung4'.

Bawi a tu, rzecz prosta, naczeln i redak- 
t<;rowie tych dwu wielkich dziicnnilków ,ber- 
lińskioh pp. Teodor Wolff, 'którego widuję 
codziennie w „Domu Brasy", piszącego!, 
popijającego kawę i .dającego 'wskazówki 
nieprzeliczouyiti zaistę,poim poimocmików 
swoidh i bardzo Ładnej sekretance., którą

tu wszyscy biorą za Angielkę. Redaktor 
„Vossische Zeitunig4, p. Bernhard, jest 
ekspertem w delegacji niemieckiej., w Casa 
delła Stampa zastępuje go Ludlwilk Stein, 
niegdyś profesor filozofji ;w Bernie Szwaj­
carskim, postać wysoce antypatyczna, pra­
cująca tu wśród Włochów dla propagandy 
nietmiedkiej, urządzająca' oJbiad'y, śniadania 
i herbaty, sprowadzająca redaktorów7 na­
czelnych z Rzymu i Neapolu na śniadania- w 
gabinetach Carlo Felice. 'Bras-a włoska Jest 
całkowicie po stronie niemieckiej. W Z a ­
targu Niemiec z konferencją nietylko Facta 
i Schaozec użyli wszystkich 'swoich środ­
ków’ dla ułagodzenia gniewu Lloyd Geor- 
ge4a, nietylko -arcybi-sku.p Genui monisigoor 
Signori pracował z całej siły, ofiarowując 
swoje pośrednictwo Wirthowi, — ale cała 
pratsa w zasadzie starała się i stara się 
stworzyć atmosferę przyjazną dla tezy nie­
mieckiej. I na tej łiin ji spotykają się wiszyst- 
ikie odcienie politycznej myńli włoskiej: 
konserwatyści i komuniści, socjaliści i liibe- 
ralŁ, przedewszystkiem zaś potężne stron­
nictwo „Popolari cattolici'"1, na których 
czele znajduje -się ksiądlz 'Don Sturzo.

Mówiono wTizoraj, że jeden z wybit- 
niejszv’ch członków7 'sekneterjątu konferen­
cji Giannini, podlega śledzbwiu dyscyTplmar- 
nemu z tytułu usług, oddawanych Niemcowi. 
On, mianowicie, w pierwszym rządzi© (miał 
przyczynić się dó .pośpiesznego podpisanie 
traktatu rosyjsko-nirtmieckiego. Miał, bo­
wiem ostrzec Niemców, że lada chwila1 spo­
dziewana jest kapitulacja Rosjan wobec 
konferencji w przedmiocie długów7. Go dy­
sząc, Niemcy wyciągnęli' z -szuflady tekst 
traktatu, ostatecznie -spisanego w Berlimie 
przetd dworna tygodniami, przejrzeli go 1 
p. Ratheinau pojechał dó Rapałlo i  położył 
swńj podpis obok. .podpisu -p. Cziczerima.

Dziś w nocy irofama.wiiałelm z bardzo 
wybitnym członkiem delegacji. Roźczaro- 
wanie jest bardzo wielkie. -Przed konferen­
cją pesymizm plynąil ze źródeł framouisikicb, 
rozpływał się w altmosfe-rae optymizmu an­
gielskiego i iim-pcraitywinej potrzeby, a  więc 
i wiary w konferencję Niemiec i Sowietów. 
Kto tu dziś wierzy jeszcze w* konferencję? 
Dziś w nocy odjeżdża- do Londynu -sir Ro­
bert Horno, mi n ‘.ster skarbu, OTtpowiedizral- 
ny angielski delegat dla ispnaiw ekonomicz­
nego odbudowania- Europy. Muisi w Izbie 
Gmin bronić budżetu. 23 kwietnia odjeż­
dża „stanewczó44 Lloyd George. 4 apaja roz­
poczyna swoje obrady ciężkie i bunzili'we 
parlament włoski. Przypuszczaiją że konfe­
rencja będzie, jeżeli nie zakończoną, to 
odroczona w ostatnim tygodniu kwietnia-. 
Oczywiście, że s;a to przypuszczenia tylko. 
Notuję je z obowiązku sprawozdawcy. W 
komisjach prace poruszają się leniwie. Na- 
doimi-ar złego Ameryka nadesłała depeszę, 
że komisja senatorów, wybrana w celu zba­
dania kwestji długów europejskich, ukon­
stytuowała się i przystąpiła do pracy. Uło­
żyła już list© dłużników, porządek sum 
dłużnych... Wiadomość ta nie wpływa za­
chęcająco. Nartrój tediy i w komisjach da­
leki jest od optymizmu.

Pozostaje tylko szeroki uśmiech Lloyd 
George'a. który patrzy ma mas ize w sz y s tk ic h  
ilustracji świata, rozwieszonych w kiasikadi 
Genui.

Stanisław Posaer.
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Mały feljeton.
CZICZERIN, KRÓL I ARCYBISKUP.

Depesze z; Genui donoszą o rozrzut­
nym sposobie życia delegacji bolszewickiej, 
co budzi wśród przedstawicieli całego świa­
ta zdumienie. Cziczerin, Joffe, oraz ich or­
szak, liczący sto osób, natychmiast po przy- 
jeździe przedzierzgnęli się w moskiewskich 
dandysów, sprawiając sobie cylindry i 
garnitury ostatniej mody. Kuchnię kazali 
zaopatrzyć w najwykwintniejsze potrawy, 
tak  że jeden z dziennikarzy włoskich krwa­
wo zażartował z tego, robiąc aluzje do gło­
du i ludożerstwa panującego w Rosji: ..Wi­
dać znudziły im się już kotlety z ludzkiego 
mięsa11. Kiedy wszystkie inne państwa wy­
cofują ekspertów, którzy już nie są potrze­
bni, ze względów oszczędnościowych, jedni 
bolszewicy nie krępują się w wydatkach, 
bawią na jasnym brzegu, rozrzucając złoto, 
iakbv ich poddani jadali nie korę z drzew 
lecz drób i bażanty.

W niedzielę doniósł tow. Posner o nie­
zwykłym sukcesie bolszewików w zakresie 
towarzysko-dyplcmatycznym. Ludzie, spo­
kojnie mordujący socjalistów w swym kra­
ju, broniący nawet, jak Lenin, w ostatniej 
swej mowie, prawa do skazywania na 
śmierć właśnie socjalistów — w czułej 
przyjaźni żvją z m andatarjuszam i kapitału 
niemieckiego: W irthem i Rathenauem, de­
legatami Niemiec w Genui. To też wspól­
nie urządzają sobie ci panowie bale i wsta- 
wy. Przed paru dniami zaprosił ich do sie­
bie na kieliszeczek król włoski. Monarcha 
przyjął W irtha, R athenaua, Cziczerina i 
Krasina na swoim statku i ze szczególną 
serdecznością rozmawiał z Cziczerinem. 
W zruszony lis bolszewicki z całą serdecz­
nością również kłaniał się królowi, niczem 
mistrz ukłonów Paderewski, poczem pro­
wadził poufną pogawędkę —- z arcybisku­
pem genueńskim, popijając szampitra. Mo­
że wypili bruderszaft i Cziczerin otrzymał 
błogosławieństwo od arcypasterza? Podo- 
choceni^ wodzowie ..przedniej straży prole­
tariatu  zaczęli robić miny napoleońskie, a 
że nie wypada im rozdawać koron, jak Na­
poleon, zaczęli proponować prezydentury. 
Krasin mianowicie, emablując posłów wło­
skich, wyraził się z zachwytem o królu wło­
skim, Dyplomacie sowieckiemu tak spodo­
bał się włoski monarcha, że chętnie wi- 
dzlałhy go —- „prezydentem jakiej repu­
bliki11. Jak iej?  Niewiadomo. Może rosyjski 
szantażysta, będąc pod dobrą datą, miał tu 
na myśli którąś z wiciu republik wchodzą­
cych w skład Sowdepji. Ale k tórą? Czy tę, 
gdzie pro letaria t żywi się trawą i gliną, czy 
tę, gdzie jada się trupy Judzkie?

Ze wszystkiego widać, że delegacja 
bolszewicka zachwyca się kapitalistyczno- 
burżuazyjnem środowiskiem w Genui i że 
iej nie spieszno do domu. Rozkoszując się 
czarami Riviery, zapomniała całkiem o 
swoich towarzyszach-komunistach, a K ra­
sin w rozmowie z dziennikarzami wyraźnie 
oświadczył, że na przyszłość Sowdepja 
przestanie subsydjować wogóle komuni­

stów w Europie. Naturalnie. Nie są już po­
trzebni. Zresztą nie zrobili rewolucji na za­
mówienie z Moskwy. Szkoda złota. Raczej 
już ściskać się z Rathenauem i Wirthem, 
popijać szampana królewskiego i trącać się 
kieliszkiem z biskupami. Przyjemniej błysz­
czeć na salonach i zajadać kuropatwy, niż 
redagować iskrówki ,,do wszystkich1’, z któ­
rych wszyscy drwią. Nie dało się zrobić in­
teresu na proletariacie europejskim — mo­
że łatwiej pójdzie z europejskim kapitałem. 
P rawdępodobni e.

Przez rozbijanie proletarjatu  europej­
skiego. przez wydrwienie i zniesienie w 
„państwie socjalistycznem" wszystkiego, co 
socjalizm europejski głosi jako swe hasła, 
przez zniesienie w Sowdepji wolności,

strajków, wyborów, wolności prasy i zgro­
madzeń, przez shańbienie wszelkich zasad 
nowoczesnych przysłużyli się bolszewicy 
kapitałowi i  zasadom ancien regim eu le­
piej, niż najzadeklejsi konserwatyści. I 
dlatego w przyjaźni między nimi a W irt­
hem i Rathenauem, w traktatach z Niemca­
mi, w brataniu się z królami i biskupami 
tkwi coś głębszego, niż zwykła wymiana 
grzeczności.

Bolszewicy ręką w rękę idą już dzisiaj 
z kapitałem europejskim. Dlatego to mini­
ster „narodu kupców ", Lloyd George, z ta ­
ką pobłażliwością klepie po ramieniu tych, 
co sami z chełpliwością nazywają siebie 
również kupcami bolszewickiej gildji.

Zysław .

Li s t y  z Paryża.
(Korespondencja własna).

Prasa francuska o konferencji genueńskiej.  — - W rażenie nieoczekiw anej noty am ery­
kańsk ie j w  sprawie długów francuskich.  —  N ow e kom binacje po lityki francuskiej. ■,—

Kongres neo  -  kom unistów .

Opinja publiczna we Francji jest zu­
pełnie zdezorjentowana wypadkami genu- 
eńskiemi. Zdezorientowanie to jest tem 
większe; że prasa reakcyjna przeniosła ca­
ły punkt ciężkości na natychmiastowy in­
teres Francji, w duchu szerzonych przez 
Blok Narodowy idei egoizmu kapitalistycz­
nego, a nie na programowe zadanie konfe­
rencji genueńskiej, to jest, rekonstrukcję 
Europy. Twierdzenie, by nie mówić w Ge­
nui o demobilizacji ogólnej i odszkodowa­
niach niemieckich, jako nie odnoszących 
się do obrad genueńskich — wydaje się 
rzeczą absurdalną, gdy chce się rekonstru­
ować ekonomicznie Europę — taką jest o- 
pinja organizacji robotniczych bez wzglę­
du na ich kierunek polityczny i gospodar­
czy. Wszyscy też sobie tu uprzytomniają, 
że to co się nazywa „Ententą11 — nie moż­
na utożsamiać z „porozumieniem11.

I bez względu na to, czy konferencja 
genueńska skończy się przedwczesnem ro­
zejściem się delegatów rozmaitych kra 
jów do domu (prasa radykalna i robotnicza 
posądza o dążenie do tego Blok Narodowy, 
szczerze przeciwny od samego początku 
konferencji genueńskiej), czy też dojdzie 
do jakichś połowicznych rezultatów', w ka­
żdym razie wynikiem jej będzie nowe, 
mniej łub więcej ukryte, ustosunkowanie 
się polityczne państw europejskich. Za­
gadka, kryjąca przyszłość, jest tem więcej 
tajemniczą, że niewiadomo, po czyjej stro­
nie stanie ostatecznie Ameryka.

Karmiono tu tak długo opinję publicz­
ną. nadzwyczajną miłością amerykańską 
dla Francji, rozmaitemi nic nie obowiązu- 
jącemi jej dowodami, (jak np. słowa gene­
rała Pershinga, wypowiedziane przed gro­
bowcem generała Lafayetta, lub ofiarowa­
nie przez Indjan amerykańskich jakiejś o- 
sobliwej fajki — marszałkowi Foch), że 
przedstawienie Francji przez Stany Zjed­
noczone noty domagającej się spłacenia 
wszystkich zaciągniętych długów, a nawet

pokrycia kosztów okupacyjnych nad Re­
nem, — przeraziło wierzących w zapew­
nienia miłości amerykańskiej Francuzów. 
Ta groźna amerykańska nota, którą wie­
rzyciel w każdej chwili znowu może wy­
ciągnąć z szufladki, dzisiaj niewątpliwie 
wywrze duży wpływ na układ stosunków 
politycznych. Nawet sympatyzujący z 
Francją amerykańscy mężowie stanu, zra­
żeni już do niej wskutek ostatniego kongre­
su Waszyngtońskiego, są za ograniczeniem 
zbrojeń we Francji, bo tylko ono daje A- 
meryce gwarancje wypłacalności Francji. 
P rasa francuska wyraźnie stwierdza coraz 
większe obniżenie tonu sympatji w dzien­
nikach amerykańskich, gdy jest mowa o 

‘Francji. Porozumienie się dwuch wielkich 
wszechświatowych kompanji naftowych, a- 
merykańskiej i angielskiej — też przyczy­
nić się może do coraz większego odosob­
nienia Francji, z czego tu sobie znakomi­
cie zdają sprawę. W tych warunkach, a 
zwłaszcza po traktacie niemiecko - bolsze­
wickim Blok Narodowy chce oprzeć się dla 
urzeczywistnienia swych postulatów eko­
nomicznych i politycznych na tak zwanej 
małej Entencie i na państwach Bałtyckich. 
To jest jeden z najgłówniejszych wniosków, 
jakie tutejsze wpływowe sfery wyciągają 
z konferencji genueńskiej, licząc w tej waż­
nej i specjalnie obchodzącej nas kwestji,— 
ną Benesza, który jest uważany przez 
Francję za przewodnika myśli politycznej 
całej małej Ententy. Stanowisko polskie) 
dyplomacji jest tak „zbeneszowane", że 
nie dziwimy się wcale pojęciu, jakie w tych 
sprawach wyrobiło się na Zachodzie. 
W szak i obecnie rzucamy się w objęcia p. 
Benesza, tak jak ongiś pan Paderewski, 
kiedy to pół Cieszyna dla nas zaprzepaścił 
w objęciach beneszowskich, w nagrodę za 
co p. Paderewski ma być podobno prote­
gowany przez Benesza (!?) na przyszłego 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej!

Komuniści francuscy m ają znowu ; — 
dy orzech do zgryzienia, a mianowicie, jak 
objaśnić masę robotniczą, czemu to komu­
niści włoscy w Medj olanie bojkotowali 
przyjazd króla włoskiego, gdy w dzień póź­
niej przedstawiciele 3-ej Międzynarodówki 
z Cziczerinem na czele, przyjmowali tegoż 
króla, a Cziczerin na bankiecię prowadził 
najserdeczniejszą rozmowę z arcybiskupem 
genueńskim. W ytłomaczenie tego zjawiska 
nie może przyjść łatwo neo - komunistom, 
którzy w swojem ortodoksyjnem gadaniu, 
w oskarżaniu socjalistów o najdrobniejsze 
uchybienia czystości socjalistycznej dopro­
wadzili sądy o tej ;,czystości" do absurdu. 
A przecież to jest tylko szczegół niewinny 
ze strony tych „czystych", którzy Rosję 
bolszewicką oddają na żer kapitalizmowi 
zagranicznemu. I ci straszni rewolucjoniś­
ci kłócą się między sobą, czy można z „bur- 
żuazyjnymi" socjalistami tworzyć jedea 
front proletarjacki!

W czoraj rozpoczął się w Paryżu kon­
gres neo - komunistów w sprawie taktyki 
... komunistycznej, który pomimo reklamy 
o rzekomej „solidarności neo - komunisty­
cznej" — siłą rzeczy musi wskazać szczer­
by. rozszerzające się coraz bardziej!

Meric — konsekwentny komunista, 
chcący działać według starych, a już zwie­
trzałych przykazań bolszewickich, nazwał 
francuską partję neo - komunistyczną „do­
mem z porcelany”.

Hieronimko.
Paryż, 23 kwietnia 1922 r.

W IAROŁOMSTW O SOWIETÓW. — SO­
W IETY D A JĄ  NIEMCOM ZADOŚĆ­

UCZYNIENIE ZA MIRBACHA.
Delegacja zagraniczna partji s.ocjali- 

stów - rewolucjonistów wystosowała nastę­
pującą depeszę do Zjazdu Międzynarodów­
ki Zawodowej w Amsterdamie:

„Oświadczenie komisarza sprawiedli­
wości w Moskwie unicestwia gwarancje, 
dane przez bolszewików na konferencji 
berlińskiej (komisarz ten oświadczył, że 
sąd bolszewicki nie może się krępować te- 
mi zobowiązaniami, to znaczy może oskar­
żonych eserów skazać na śmierć! Przyp 
Red.). Uwięzieni eserzy są znowu zagro­
żeni, niebezpieczeństwo jest bliskie. W zy­
wamy proletar ja t międzynarodowy do e- 
nergicznego protestu, aby ochronić od 
śmierci uwięzionych tow., i do zażądania, 
żeby sprawa odbywała się z udziałem par­
tji socjalistycznych Zachodu".

Trzem eserom bolszewicy' wytaczają 
dodatkowo sprawę o zabójstwo hr. Mirba- 
cha, posłanego swego czasu, po pokoju 
brzeskim, przez W ilhelma II do R osji W y­
toczenie tego procesu jest jednym ze skut­
ków zawartego świeżo układu rosyjsko- 
niemieckiego. Rząd niemiecki stale doma­
gał się od Sowietów zadośćuczynienia za 
to zabójstwo. Nie ulega wątpliwości, że 
jest to jednym z tajnych  punktów zawar­
tego układu.

TA DEUSZ DŁUGOSZOWSKI.

Wiosenny dzień.
(K artka  z pam iętnika).

Cytadela Warszawska, X pawilon, 
25 kwietnia 19t3 r.

(Dokończenie).
...Wczoraj był dzień widzeniowy. M at­

ki polskie, j  siostry, żony i kochanki — 
przyszły do Pawilonu z koszyczkami, z po­
darkami, z jabłuszkami, cukierkami, żeby 
swym więźniom osłodzić czas. Taki to mi- 
łv dowód pamięci... Akurat wywozili mię 
do Izby Sądowej, gdy cała gromadka ko­
biet stała u wrót Pawilonu. Kiwały mi 
głowami, a potem powiewały chusteczka­
mi, choć tam nie było ani jednej znajomej.

...U naczelnika więzienia gramofon gra. 
Naczelnik się bawi... Młody, wypasiony 
żandarmski porucznik pływa sobie, jak 
pączek w polskim maśle. Ma mieszkanie, 
światło, Opał, żonę, dzieci, służbę i gramo­
fon za to, że wiernym jest żandarmem i 
dobrze nas pilnuje...

. -Dop;ero co odwiedził mię pan proku­
rator. Pytał, czy nie mam próśb i zażaleń. 
Prokurator całkiem podobny jest do mo­
psa z obrzydliwemi zębami. Ten wyjątko­
wy jest pies. Ma się wrażenie, że mocno 
gryzie... Już zgórą rok pisze, drań, mój 
akt oskarżenia — i nie może napisać...

— Kiedyż pan skończy?
— Nie wiem... Sprawa się gmatwa— 

Ale, gdyby pan zechciał, moglibyśmy ją 
znacznie przyśpieszyć i uprościć...

Na odchodne oświadczył, że jeśli listy

będę pisał w tonie „nieprzyzwoitym11 — 
i nię będzie ich przepuszczał.

— J a  panu ten list zwróciłem...
— Czemu?
— Bo w ten sposób nie wolno obrażać 

władzy... Okazało się, że określenie „chu- 
że gubiernatorskawo" pachniało rewolucją.

...Dziś dali gorsze jadło. Dawkę dzien­
ną z 32 zmniejszyli do 23 kopiejek na oso­
bę. Stary intendent, który kuchnią zarzą­
dza, chodził dzisiaj po celach i sprawdzał 
Ivżki. Nazywa się Siedielnikow. Chodzi 
w wielkim kaszkiecie z czerwonym lampa­
sem i w okularach najciemniejszych w 
świecie, które dźwiga na końcu malinowe­
go nosa .. Starowina zagadał ze mną o Toł­
stoju, a potem, gdy żandarm-klucznik 
drzwi zamknął i zostaliśmy na chwilę sa­
mi, powiedział mi cichutko, podmigując:

— Proszę pana, ja  dużo ludzi z pośród 
panów pamiętam... Pamiętam Okrzeje, jak 
tu siedział... A kurat tego dnia, gdy go 
mieli powiesić — gęsinę dałem na obiad... 
Pamiętam Chejłę i Kasprzaka, a jakże... I 
żoną moja pamięta... Żona moja jest, pro­
szę pana, warszawianką, i gdy ich nocą 
wywozili, to Ona płakała i modliła się za 
nich... My tuż i mieszkamy w oficynie.., A 
i ja, proszę pana, mam pseudonim...

Tu się obejrzał i szeptem powiedział:
— „Siwy Gołąbek".

Wtem żandarm otworzył drzwi — i 
mój „siwy gołąbek" wyskoczył odemnie, 
jak oparzony...

Został człek sam—
...Tak przykro było dziś chodzić po po­

dwórzu te trzydzieści trzy kroki chodnika 
w jedną i drugą stronę przez 15 minut. 
Dziś więcej, niż kiedykolwiek drażnił mię 
fijoł i dryblas wolvmec, co wartował gor­

liwie. Chodziłem, patrząc w ten kawałek 
lazuru, zamieniający nam niebiosa, jasne, 
roześmiane, wiosenne...

Z przechadzki wróciłem podrażniony, 
podniecony, zły... Przez godzinę biegam od 
kąta do kąta wydeptaną drogą — aż się 
nie zmęczę i aż myśli nie powrócą razem 

| ze mną do celi, niczem ptaki wypuszczone 
i z klatki.

...Przemienili mi łyżki... Na małej od 
lierbaty wyczytałem wyryty szpilką napis: 
„Dzisiejszej nocy będę powieszony" — J . 
M.“ A  na odwrotnej stronie ktoś znowu 
dodał: „cześć jego pamięci".... Takich na­
pisów niamv dużo w książkach, na stołach 
i na ramach okiennych... Dużo, dużo ..

...Mrok zapada... Żołnierz wnosi lampę
i milcząco, jak zwykłe, wynosi się za drzwi.

Zaczyna się pukanie... Przykładam  u- 
cho do ściany: „Towarzysz C. dostał 12
lat katorgi" — puka sąsiad z prawa, który 
dopiero powrócił z „pc^zty11, urządzonej 
w ustępie na piecu.

Kończy się dzień... Żandarmi punkt o 
9-ej znów zaśpiewają „Boże cara chrani” , 
następnie nasenną pieśń cerkiewną -— i o. 
dezwą się capstrzyki piechoty i kawał er ji. 
Lubię, jak grają. Zdaleka przylatują te 
trąbki żołnierskie, grają prostą melodję, 
powtarzają i cichną...

...Już każą zamykać lufciki. W drapuję 
się na okno, długo, długo ząmykam małe 
moje okieneczka w siatkę — i patrzę, jak 
od strony miasta bije łuna świateł. Ostai- 
tni raz pełną piersią wdycham świeże wio­
senne powietrze, Dobranoc ci, wiosenko, 
na dworze!...

— Otojdi ot okna! — drze się żołdak 
na warcie.

Odchodzę posłusznie i chcę zapomnieć

0 wiośnie, o więzieniu, o sobie, o żandar­
mie, o wszystkiem, co tak drażni i boli...

...Myśli przeróżne cisną się do głowy... 
Sąsiad podemną też zdenerwowany. Okro­
pnie jęczą te 12 funtowe łańcuchy... Cho­
dzi... Chodzi... Widać, że niecierpliwi się, 
bo 12-ta godzina coraz bliżej i bliżej, a 
wiosna piersi przyciska do okna — i nęci
1 woła...

Będzie wisiał o północy...
...Patrzę: we wszystkich oknach Pawilo­

nu zaświeciły się lampki, jak chore zmę­
czone oczy...

Na niebie — zapaliły się gwiazdy .- W i­
dzę, jak drżą...

Wiosna, roześmiana, rozkochana, w 
wieńcach kwiatów, rozmarzona — nęci, 
woła tam za okna — na pola, na łąki, na 
lasy — na wolność...

...Jak  mnich opędzający się pokusom; 
jak mnich, szepczący umarłe modlitwy na 
postrach myślom-zalotnicom; jak mnich 
świeżo zamurowany w wilgotny czworobok 
ścian, do których p rzybijają  radjo-fale ży­
cia, niosąc tysiące ponęt i złud zmęczone­
mu pod czarnym kapturem mózgowi — 
m orduję w sobie myśli o wiośnie.

Jeszcze ona nie dla mnie.
...Tej nocy nie będę spał. Nie będą 

spać i inni.„ Co to? Hałas na korytarzu 
na dole... Zgrzyt klucza, trzask rygli, o. 
strogi... Przykładam ucho do podłogi... 

Aha — wchodzą do mojego bandyty... Coś 
mówią... W yprowadzają go... To do śmier­
telnej, 29-ej celi. Głośniej jęknęły ogniwa i * 
ucichły w głębi dolnego korytarza...

Co on tam teraz myśli, ćo  czuje — w 
tę ostatnią wiosenną noc, gdy godziny już 
ma policzone?
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Powszechny strajk jednodniowy
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

(Telegram własny).

S iK n w w fe e , 2 3  ik w fe łn k -.
W dniu dzisiejszym od saimego rana w  

eałem Zagłębiu Dąibrowskietm wybuchł 
strajk powszechny jednodniowy, jako ma­
nifestacja przeciwko zaikusoai na ustawę o 
8-godz. dniu pracy, przeciwko lekceważe­
niu przez kapitalistów słusznych żadań e- 
konooiicznycłi górników Zagłębiaj oraz 
przeciwko zagrarżająiyim życiu górników 
warunkom praes w kopalniach, których e- 
fieira w sobotfee, dm. 22 b. wy. padło 5-c.iu 
górników z powodu wybuchu materiałów 
strzelniczych na kopalni „Wiktor" w Milo­
wi car.h.

Bezpośrednim powodem strajku. .jest 
zatarg na kopalni ..Piaski' 1 w Czeladzi, 
gdzie zawiadowca kopalna w  dziale ibudo- 
wlanvm chciał zaprowadzić przerwę dhia-

dowa. co dla robota ików mieszkający eh m  
znacznej odległości od miejsca pracy ozna­
czało stratę godziny, bo nawet w  obrębie 
kopalni nie mieliby gdteie odpocząć i  spo­
żyć posiłku. Na kopalni tej z  tego powodu 
wybuchł strajk, gdyż -zawiadowca nie chce 
pójść ha żaden kompromis, nałweł na pro­
pozycje inspektora pracy, by oddać tę spra­
wę do wspólnego załatwienia Radzie Zjaz­
du Przemysłowców (Jómiczyoh i Związku 
Rob Przetaysłu Górniczego w Polsce. /  

Do strajku dzisiejszego przystąpiły 
wszystkie kopalnie i  fabryki. Imponujący 
swetoti rozmiarami strajk mą przebieg zu­
pełnie spokojny. Jednocześnie przy olbrzy­
mim udziale strajkujących robotników od­
bywa sic pogrzeb 5-ciu ofiar Wybuchu w 
kopalni „Wiktor".

Z  rozmyślań nauczyciela.

Mamy wyborne programy. Szkoda tyl­
ko, że lokali szkolnych nie można tak łatwo 
zrobić z papieru!

Afe nie wojno zwalać całej odpowie­
dzialności za niedbalstwo i zacofanie — na 
ofiarv tego kanibalizmu kulturalnego. ( j

Każdy gotów do krytyki i potępienia, 
do obłudnych okrzyków: „Co Europa po­
wie?" Już wiecie, że dziś na wojnę nic i- 
dzie się z karabinem starego k&librii, z zar-

dzewriałą szablą; że żołnierza trzeba na­
karmić i odziać oo ludzku,

Ale - -  nie umiecie dbać o inwalidów. 
Ale — radzibyście, by oświecanie i wycho­
wywanie przyszłych pokoleń odbywało się 
w jaknaibardziej średniowiecznych warun­
kach. Tanio, dobrze i dużo1

Mało płacić, wymagać wiele godzin 
intensywnej pracy. Każdy wyzyskiwacz to 
potrafi.

Solo.

Obrady sejm ow e.
Sesja czwarta,;— Posiedzenie 299.

i i .
MY A SPOŁECZEŃSTWO.

Tak dziwnie się składa, że nikt nie ma 
nad sobą tylu rozkazodawców, sędziów i 
cenzorów, ilu ich ma naućzyciel.

Przedewszystkiem: bładze szkolne,
zwierzchnicy bezpośredni, następnie ducho­
wieństwo (otwarcie lub ubocznie), dalej —  
różni przedstawiciele porządków sanitar- | 
nych- lekarz szkolny, lekarz naczelny, róż­
ne dozorv i rady szkólne, samorządy miej- j 
skie czv gminy rodzice uczniów, różne ko- 
mitety dobroczynne i społeczne.

Naprzykład w Warszawie:
Inspektor i wizytatorzy, lekarz szkol- i 

ny, lekarz naczelny, wydział szkolny magi- ’ 
stratu, komitet pomocy dzieciom, zarządza- i 
jący i służba kąpielisk, różne instytucje 

> społeczne, rodzice uczniów, przechodnie, w  
końcu — prasa.

Wszyscy zwracają się do nauczyciela 
z rozkazami lub żądaniami wyrażartemi 
mniej lub więcej grzecznie, często z wy- j  
maganiami, przestrogami, napomnieniami, 
nieraz wprost impertyncncko i brutalnie. ; 
Dużo slyszv się skarg na nauczycielstwo — ; 
niesłusznych, czasem i słusznych.

Za uczniów odpowiedzialny jest nau- , 
ezycicl — i nikt więcej — terąz już nawet 
nie rodzice, bo ich trudniej odszukać, a nau- ! 
czvciel jest blisko pod ręką.

Nauczyciel staje się tvm Atłasem, dźwi- ; 
gającym glob ziemski, tą karjatydą, podpie­
rająca gmach kultury narodowej — ale i 
zarazem kozłem ofiarnym za wszelkie ja­
skrawe braki wychowania dzieci i młodzie­
ży. Czy słusznie i sprawiedliwie? Zaraz 
zobaczymy.

Trzeba przyznać, że oświecona cześć 
społeczeństwa nie szczędzi ckliwych sen­
tymentalnych i górnolotnych frazesów o 
„posłannictwie nauczyciela", gdy ma na 
myśli obciążenie go jakąś dodatkową, nad­
programową pracą, często pozostającą w 
bardzo luźnym związku z jego zawodem. *

Czego bo nauczycielstwo nie robi w 
ostatnich latach!

W szkole' uczy, dozoruje (rzadziej wy­
chowuje. bo na to brak czasu i miejsca), 
prowadzi do kąpieli, na obiady, lub je roz­
daje w szkole, zbiera różne składki, urzą­
dza odczyty i konferencje d li rodziców.

Poza szkołą: kwestuje, prowadzi pro­
pagandę na rzecz państwa, (wojska, poży­
czek, spisów ludności etc.). Musi być wszę­
dzie obecny i czuwać nad swymi uczniami 
w szkole i poza szkołą, w dzień i w nocy.

iNauczvcie! obowiązańy jest być nad­
ludzkim jakimś automatem ćzy potworem 
wszelkich doskonałości — z czego reszta 
społeczeństwa rezygnuje na rzecz ńauczy- 
cieła.

Duchowieństwo pragnie,, by nauczyciel, 
posłuszny jego dążeniom, stał się wykonaw­
cą i biernem narzędziem jego celów, zarów­
no w szkole jak poza nią. Ma to być niby 
świecki niższy funkcjonarjusz władz du­
chownych, trochę więcej niż zakrystjan, 
trochę mniej niż organista. Człowiek, nie­
chcący, czv nie umiejący dostatecznie prze­
jąć się narzuconą mu rolą, odrazu zyskuje 
opinję złego wychowawcy, nawet demorali­
zatora

Lekarz szkolny chętnie zgodziłby się 
* na to, żeby nauczyciel głównym celem swej 

pracy uczynił kontrolowanie czystości cia­
ła, bielizny i ubrania uczniów, spełnianie 
funkcji kąpielowego, mfirmera (pomoc 
doraźne, opatrunki).

Instytucje dożywiające pragną, by nau­
czyciel znaczną część energji poświęcił 
czynnościom kucharza, kelnera i dozorcy — 
również w roli podrzędnego wykonawcy i 
terhnicznegp pomocnika lie jest różnych 
instytucji oświatowych, kulturalnych, rato­
wniczych — każda darzy go swoją pamięć 
eią i obarcza częścią swych obowiązków.

Rodzice nie mogący czv nie chcący 
wychowywać swych dzieci, domagają się, 

,  bv nauczyciel zwolnił ich oo trudu i odpo­
wiedzialności. Różne opieki, dozory, rady

opiekuńcze — nie szczędzą pracy dodatko­
wej i frazesów  mniej lub więcej uprzej­
mych.

Przechodzień, któremu uczeń szkoły 
nastąpi na odcisk lub na uwagę mu uczy­
nioną odpowie niegrzecznie, jeżęli jest li­
te: atem, czy dziennikarzem, robi alarm w  
prasie.

Od święta — sentymentalny frazes. Na 
codzień — cierpka krytyka, ton rozkazują­
cy, niechęć..

Ten sam robotnik, który walczy o 
skrócenie dnia roboczego dla siebie, sarka 
i złorzeczy, żą syn za krótko pozostaje w 
szkole, że ..nauczyciele nic nie robią .

Chłop, który swe produkty radby jak- 
najdrożej sprzedać, chciałby jednocześnie 
mieć jaknajtańszego nauczyciela. Kto, gdzie 
i kiedy może chciałby część swojej pracy 
i odpowiedzialności zwalić na nauczyciela.
I nikt prawie nie jest z niego zadowolony.

A kto się troszczy, by ten pracownik 
miał odpowiedni warsztat pracy i warunki, 
odpowiadające, wymaganiom hygjeny i kul­
tury?

W szpitalach nareszcie widzimy czy­
stość wzorową, posadzki froterowane, mnó­
stwo zieloności, dużo przestrzeni i światła.

Czy trzeba dopiero przejść do „uprzy­
wilejowanej" kategorji chorych, by zna­
leźć się w takich warunkach?

Nasze lokale szkolne w mieście — czę­
ściej przypominają więzienie, a na wsi — 
chlew.

Czyż można stawiać bezwzględne wy­
magania człowiekowi, skazanemu na co­
dzienne przebywanie w otoczeniu więzien- 
no-cfclewnem?

A dlaczego tak jest?
Bo nas ńie stać na porządne, ludzkie 

pomieszczenie szkolne. Nie wolno urągać 
człowiekowi, któremu stworzono katorżne 
warunki pracy.

Macie taką szkołę na jaką was stać i 
takiego nauczyciela, jakiego jesteście war­
ci.

Myślicie obłudnie, że nauczyciel będzie 
lepszy od społeczeństwa, które mu skąpi 
na przyzwoity lokal szkolny i dostatnie 
wynagrodzenie?

Szczęście że nie jest gorszy. „
Z kogo składa się nauczycielstwo szkół 

powszechnych w obecnej chwili?
Z emferytówr, którzy resztki życia odda­

lą bez nadziei wytchnienia, odpoczynku, 
ludzkiej egzystencji choćby na rok przed 
śmiercią. Takiego inwalidę pedagogicznego 
wypędzacie na podwórze lub ulicę, by —

I zamiast odpocząć dziesięć minut, pilnował 
i gromady dzieci — pod ironicznym okiem 

dezoróy domu i woźnych.
Znaczna część nauczycielstwa to kobie­

ty, rujnujące swe zdrowie i młodość w tych 
dusznych i ciasnych norach, zwanych szum­
nie klasami.

Odsetek ludzi całkowicie fizycznie 
zdrowych, jest zapewne bardzo mały. Nie­
stety, nauczyciel szkoły powszechnej jest 
nictyle pracownikiem umysłowym, ile fi­
zycznym, bo wymaga się od niego, prócz 
pracy umysłowej, wysiłków fizycznych — 
doi jakich zaliczam: wysilanie głosu w zbyt 
liąznych klasach, prowadzenie gier rucho­
wych i gimnastyki, śpiewu chóralnego, do­
zorowanie po salach, korytarzach, scho­
dach, podwórzach, a jak chcianóby — i na 
ulicy. Robienie wycieczek zamiejskich, pro­
wadzenie do'różnych kąpieli, kinematogra­
fów, kuchni i t. p. r

j Niema chyba zajęcia, wymagającego 
tak wszechstronnych wysiłków, które są o 
wiele uciążliwsze w obecnie oanujących 
warunkach.

Dawniej zrozumieć nie mogłam, dla­
czego na wychodżtwie, nauczyciele rekru­
tują się z różnych rozbitków życiowych i 
wykolejeńców. Teraz, gdv znam te niedo­
rzeczne warunki szkolnictwa, jest to zupeł­
nie zrozumiałe,

* \ : .

Sejm wypoczął podczas świąt i do pra­
cy jeszcze nie nabrał rozpędu. Do dysku­
sji nad expose rządowemi,' wygłoszonemi 
przed miesiącem, jeszcze nie doszło. Dłu­
go natomiast rozprawiano nad projektem 
o ustawie gminnej, który po dwuch latach 
wyszedł wreszcie z komisji, ale sądząc z 
przemówień nikogo nie zadowolił. Roz­
bieżność ujawniła się głównie w sprawie u- 
jednostajnienia samorządu gminnego, prze­
ciwko czemu wystąpili posłowią małopol­
scy tak odmienni w przekonaniach poli­
tycznych, jak stapińczyk Putek i katolic­
ko - ludowy dr. Matakiewicz. Jednak 
wniosek p. Pu tka o  przejściu do porządku 
dziennego nad projektem nie uzyskał więk­
szości. Na najbliższem posiedzeniu Sejm 
ma więc przystąpić do dyskusji szczegóło­
wej.

Jak na ostatniem posiedzeniu przed- 
świątecznem, tak na pierwszem poświą- 
tecznem zajmowano się sprawą strajku do­
zorców, który przetrwał ferje sejmowe i 
me skończył się mimo uchwał sejmowych. 
Wczoraj postanowiono w tej sprawie ode­
słać do komisji z terminem trzydniowym 
nowelę rządową do projektu o komisjach 
rozjemczych w rolnictwie, rozciągającą' 
moc działania tych komisji na dozorców
domowych. (

Na najbliższem posiedzeniu, wyzna­
cz onem na jutro, Sejm podobno już napew- 
no przystąpi do dyskusji nad expose.

Początek o goJr, 4 m. 30.
M iędzv  irterpelacjarai jest jedna w sprawie 

zbrodniczej akcji niemieckiej na Górnym Śląsku.
ECHA STRA JK U  DOZORCÓW DOMOWYCH.

Pos. G dyk  proponuje wobec niewykonania u- 
chwały Sejmu o załatw ieniu zatargu między w ła­
ścicielami domów a dozorcami w W arszawie,
aby p. M inister P racy w yjaśnił, co Rząd dotych­
czas w tej sprawie uerynił.

Minister Pracy Darowski w yjaśnia, żc roko­
w ania w tej sprawie rozpoczęły się jeszcze 29-go 
m arca. Dnia 12 b. m. w łaściciele domów poprosili^
0 odroczenie dalszych układów z powodu św iąt do 
19 b. m. A  zatem do tej pory spraw a szła dróg* 
po-ozumiewania się. Zmieniło się to dopiero 19 
kwietnia, gdyż na tę naradę w łaściciele domów 
nie przysłali przedstaw icieli swych a  w piśmie na- 
desłanem oświadczyli, że od dalszych rokowań się 
uchylają. N azajutrz Ministerjum Pracy po poro­
zumieniu się z M inisterjum Spraw  W ewnętrznych 
wystosowało pismo do obu stron z propozycją u- 
działu Komisji Rozjemczej. Dozorcy zarówno 
zrzeszeni w Związku Klasowym jako też Chrześci­
jański Związek dozorców przyjęli propozycję, na­
tomiast Komitet w łaścicieli domów odmówił u- 
działu, uzasadniając odmowę tem, ż.e przepisy o 
nadzwyczajnej Komisji R ozjem c/-' rozciągają się 
tylko na rolnictwo. Obecnie p - ia s . - je Rządowi 
tylko prosić Sejm, aby ważność usw iry o nadzw y­
czajnej Komisji Rozjemczej przedłużył do r. 1923
1 rozciągnął ją także na zatarci z dozorcami domo­
wymi. /Odnośna nowelę Rząd wczoraj przesłał na 
ręce p. M arszałka i prosi, aby dziś przyjęto ją  w 
picrwrszem czytaniu.

Sejm na to się zgodził, poczcm sprawę odesła-Y 
no do kom isji z wezwaniem, aby wygotowała sp ra­
wozdanie w  ciągu 3-ch dni.

USTAW A O GM INIE W IE JSK IE J.
Odesłano następnie do komisji w I-em czytaniu 

3 ustawy.
Przystąpiono do ustawy o gminie w iejskiej.
Referent pos. Bojanowski. Od dobrego ustroju 

gminnego w wysokim stopniu zależy dobre funkcjo­
nowanie adm inistracji państwowej. P rojekt rzą ­
dowy był oparty  na trzech zasadach: na zasadzie 
wszechstanowości, k tó ra  odpowiada dzisiejszym 
poglądom demokratycznym, dalej na tej zasadzie, 
ze w całem państwie ma obowiązywać jeden ustrój 
gminny, co znacznie ułatw ia adm inistrację, a w resz­
cie trzecią zasadą było to, że gmina wiejska ma 
być zbiorowa, a nie jednowioskowa, do czego przy­
chyliła się komisja. Następnie komisja wysunęła 
koncepcję, żc grom ada w swoim zakresie praw  
gromadzkich ma mieć tc same uprawnienia^ co gmi­
na w sprawach gminnych. Komisja w prow -dztła 
do projektu rządowego nowy dział odpow iedzial­
ności dyscyplinarnej w ładz gminnych i sołtysów, 
oraz opracow ała gminną ordynację wyborczą.

P. Erdman (P. S. L J . Uważa, iż ustawa gmin­
na powinna być rozpatryw ana łącznic z ustawą o 
samorządzie powiatowym, wojewódzkim i z ustawą 
o ustroju w ładz adm inistracyjnych. System nad­
budówek do tej ustawy jest niewłaściwy, gdyż przy 
opracowaniu te j ustawy w ykraczać • trzeba ciągle 
poza jej ramy.

Wobec dużych różnic dzielnicowych mówca 
zwraca uwagę, aby ustawy jedńolite d la całego 
państwa były na tyle elastyczne, by się ludność 
do nich mogła przystosować.

Pos. Waleron  (Wyzwolenie), uważa, że samo­
rząd powinniśmy budować z deju, najprzód należy 
stworzyć jednostkę najniższą t. j. gminę, i wprowa­
dzić jednolitą ustawę dla całej Polski. Samorząd 
powinien mieć dość duży zakres, a nadzór nad 
nim ma być sprawowany nie przez w ładze poli­
tyczne, lecz przez wyższą instancję samorządową. 
Ustrój ma się opierać na zasadzie demokratycznej, 
a wybory powinny być dość czyste.

Pos. ks. Sobolewski (Klub Dubanowicza). W  
ogólnym zarysie ustaw a jest stanowczo przedemo- 
kratyzpwana, natom iast w pewnych szczegółach 
jest za mało dem okratyczna. Ale to nie jest jej 
wadą, bo w wiciu miejscowościach lud do samo­
rządu jeszcze nie dorósł. Ustawa ta będzie ele­
mentarzem, na którym ludność nasza nauczy się 
samorządu. ,

Pos. Suligouiski (Ch. I).). oświadcza się za te- 
rytorjalnościa gmin i chciałby aby ustawa szła ■ 
konsekw entnie po tej linji.

Pos. M atakiew icz (Kat. I.ud.) nasuw ają się 
poważne wątpliwości, czy wprowadzić w M ałopol- 
sec gminę zbiorową, kiedy ustaw a nic nie mówi o 
podstawie finansowej gminy. Sprzeciwiamy się u- 
slawie, a  nawet wogóie temu, ażeby była ona 
przedm iotem dyskusji szczegółowej.

P. H erz (N. P. R.) jest zdania, że hyłoby grze­
chem, gdyby się ustawy gminnej nie uchwaliło. P ro ­
jekt jest pierwszą reformą sam orządu wiejskiego. 
Jednolite  ustawodawstwo dla samorządu gminnego 
w całej Rzeczypospolitej przyczyni się do zatarcia 
różnic dzielnicowych. Drugą zaletą ustawy jest 
wprowadzenie gminy zbiorowej, za którą jako 
przedstaw iciele robotników wypowiadamy się. D a­
lej mówca uskarża się, iż ustawa nic uwzględnia rd- 
hotników.

Pos. P utek  (P. S. I.. lewica), jest zdania, że 
ustawa jest bardzo sporna, stronnictwo mówcy u- 
waża, żc bez tej ustawy Polska może się jeszcze 
jakiś czas obejść i raó\vca jest za odroczeniem jej 
do następnego Sejmu.' :

j  Ludność w M ałopolsce serdecznie oręduje prze- 
1 ciw gminie zbiorowej, a w Kongresówce za gminą 
: zbiorową jest tylko b iurokracja sam orządowa, gdyż 
, ludność i tu  jest prżeciwna. Panowie zaś do wy- 
j  borów potrzebujecie odpowiedniego apara tu  gmin­

nego. (Sprzeciwy). (P. Rudnicki: A jak tam z 
Kościołem narodowym, w którym pan będzie b i­
skupem ?! Zamówię wówczas pana do nagrobków,

! bo to pańska specjalność. (Śmiech).
U staw a ta  uznaje wszelką w ładzę policyjną za 

| państwową, jest wiec mniej liberalna, niż była u- 
I stawa austrjaćka. Mimo to nak łada  się r»a gminę 
| ciężar utrzym yw ania policji. Ogranicza się dalej 

prawo budżetow ania gmin wiejskich, będzie to p ra - 
! wem w ydziału powiatowego, który  pozostaje pod 
| kierownictwem starosty. Rzecz ta  wywoła nowy 
j zamęt.

Mówca staw ia rezolucję: „N ad projektem  usta- 
j wy o jednolitym sam orządzie gminnym, dla całego 
ę Państwa, Sejm przechodzi do porządku dziennego,
! pozostawiając załatw ienie tej spraw y przyszłem u 
> Sejmowi. Celem uporządkow ania stosunków w 

sam orządzie gminnym na terenie b. Kongresówki 
Sejm wzywa kom isją adminis trący  m ą aby do dni 
14 przedłożyła projekt noweli do dotychczasowych 
uytaw o urządzeniu gmin wiejskich na terenie b.
Królestwa Kongresowego .

Rezolucję tę odrzucono, a rozprawę Szczegóło­
wą nad  ustaw ą odroczono.

W  SPR A W IE GWAŁTÓW’ NIEM IECKICH NA 
GÓRNYM ŚLĄSKU.

P. G tąbiński uzasadniał nagłość wniosku w 
sprawie zbrodniczych gwałtów niemieckich na G. 
Śląsku. W niosek opiewa: W zywa się Rząd, aby 
nie ograniczał się do wręczenia Radzie am basado­
rów noty zw racającej jej uwagę na  prow okacyjną 
działalność Orgeszu na Górnym Śląsku, lecz zeby 
n-> spoczął póki Rządy sprzymierzone faktycznie 
nie położą kresu bandyckim metodom 
Niemców na Górnym Śląsku i żeby wszelkich doło­
żył starań  dyplomatycznych, ażeby przejście pol-dyplomatycznych, ł . . -.
skiej części Górnego Ś ląska w ręce w ładz polskich, 
a  części przyznanej Niemcom w ręce odpow iedzial­
nego rządu niemieckiego nastąpiło  jak najśpiesz-

mC' tfhglość tego wniosku 'i jego m eritum  przyjęto  
jednom yślnie bez dyskusji.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie we czw artek o godz. 'i  

po poł. Na porządku dziennym na wniosek p. 
Woźnickiego znajdzie się jako punkt 4 , ustawa 
ordynacji wyborczej.

Kronika sejmowa.
Z KOMISJI DO BADANIA KRTZYSU 

PRZEMYSŁOWEGO.
Na wczoraj szem posiedzeniu rozpatry­

wano przedewszystkiem sprawę noweli do 
ustawy o zasiłkach dla bezrobotnych. 
Przedstawiciel min. pracy p. Drecki o- 
świadczył, że projekt tej ustawy w mm. 
pracv już został ukończony i złożony zo­
stał w dep. legislatywnym Prezydium Rady 
Ministrów. Co do podstaw projektu oświad^ 
czył że cztery czynniki mają brac uaziaf 
w gromadzeniu 'funduszu zapomogowego: 
państwo, samorządy, pracodawcy i pra­
cownicy.

Następnie rozpatrywano sprawę budo­
wy domów na Żoliborzu i Mokotowie. Z- in­
formacji udzielonych przez przedstawicieli 
różnych ministerjów, orąz wiceprezydenta 
Warszawy Jabłońskiego, wynika, że l u d ­
ności pochodzą z powodu zbyt szczupłych 
kredytów i opóźnienia całej sprawy. Dopie­
ro w dniach ostatnich Rząd przeznaczył 
miljńrd na popieranie ruchu budowlanego.

W dyskusji endek, p. Rudnicki, sko­
rzystał ze sposobności, aby poruszyć spra­
wę przedłużenia godzin pracy w przemyśle 
budowlanym. Wniosek ten jednak wskutek 
opozycji posłów\ robotniczych został wyco­
fany. Natomiast uchwalono nowy wniosek 
tego posła, wzywający Rząd do przedsta­
wienia planu ruchu budowlanego, który ma 
być omawiany na wspólnem posiedzeniu 
komisji dó badania kryzysu w przemyśle i 
komisji skarbowo-budżetowej.
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Slrajk dozorców domowich.
OBWIESZCZENIE P. BORZĘCKIEGO. 

Wczoraj w wielkiej ilości zostało roz­
lepione nast. ogłoszenie:

„Wofceo zdarzających podtaaa trwającego 
Obecnie sflrejku dozorców domowych, wypadków 
itTwiszanf-ł cłwacydi pracować do aaniechania ipracy 
■S: pomocą gwalta m  OBOhiet lub -groźby karalnej, 
przypominam, że wtiiamym wyżej wymienionych 
czynów, jak zarówno podżegamnja do nich, groai na 
mocy art. 509 Kodu Kara. kara wiiięzienaa od reku 
do lat gześtóu".

Komisarz Rządu na im. St. IWaraawę 
(—) M. Bórzęcki

Jaki jest cel tego obwieszczenia? Cho- 
tlzi widocznie o zastraszenie dozotców do­
mowych, o wywarcie presji na ludzi, którzy 
nie wiedząc, jaka „groźba" jest ,,karalna”, 
będą bali si? więc trafić za każde słowo do 
więzienia.', Tak władze, nie umiejąc sobie 
poradzić z sabotążem kamieniczników, 
drwiących prowokacyjnie ze słuszności, lo­
giki i wszelkich usiłowań polubownego za­
kończenia sprawy — wchodzą na znaną 
ścieżkę gnębienia robotników, występują­
cych w obronie swojego bytu.

A. droga taka prosta: Wystarczy kilka 
słów rozgoryczenia ze strony dozorcy, tro­
chę narzekań na łamistrajków — a kamie- 
nicznik zrobi z tego z łatwością „groźbę ka- 
ralną“ — i kryminał w perspektywie.

I pp, kamienicjfnicy zaczęli już w isto- 
cie posługiwać się bronią, którą im tak u- 
służnie wskazuje p. Komisarz. :—

W dniu wczorajszym administrator do­
mu Wileńska 5, w asystencji posterunko­
wego XIV komisarjatu, zwrócił się do do­
zorcy tego domu z żądaniem wydania na- 

> rzędzi pracy (miotła, szpadel) najętej przez 
administratora kobiecie. Podczas wydawa­
nia narzędzi rozgoryczony dozorća zaczął 
robić kobiecie wVmówki, przyczem miał jej 
pogrozić Obecny posterunkowy (z jaką 
łatwością policja staje na usługi kamieni- 
czników*) aresztował dozorcę i odprowa­
dził do komisarjatu, skąd ten ma być ode­
słany do sędziego śledczego.

To pierwszy wypadek — a będzie ta­
kich napewno więcej, tak jak mnożą się co­
raz bardziej wypadki karania dozorców za 
stan antysanitarny domu. Zostało ukaranych 
już 350 dozorców, przyczem są oni karani 
1-dniowym bezwzględnym aresztem i 1000- 
markową grzywną jednocześnie. Czy nie 
chciałby p. Borzęcki. zainteresować się ra­
czej tvm faktem, który stanowi bezprawie,

gdyż za stan domu odpowiedzialnym jest 
właściciel-

I jeszcze zapytamy p. Borzęckiego: 
Dlaczego nie wydął on podobnego obwiesz­
czenia podczas niedawnego strajku rzeźni- 
ków. Czv oni nie stosowali gróźb, czy też 
im to było wolno?
CZY RZĄD MYŚLI O ZLIKWIDOWANIU 

STRAJKU.
Ale gdy chodzi o istotne zlikwidowa­

nie straiku drogą polubowną — władze nie 
dają znaku życia o sobie.

Mianowicie, pomimo że już dn. 21 
kwietnia Ministerjum Pracy otrzymało żą­
dane mandaty delegatów, i Zw, Doz. Dom. 
do Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, do 
dnia dzisiejszego Związki nie zostały po­
wiadomione o terminie zebrania się tej ko­
misji. Tak to Rzad stosuje się do wniosku 
sejmowego z dn. 7 kwietnia r. b., który wzy­
wa Rząd do załatwienia strajku dozorców 
vr ciągu 7 dni.

INTERWENCJA LOKATORÓW.
Onegdaj Związki Dozorców Domowych 

otrzymały list, podpisany przez p. Ławko- 
wicza z Centrali Zrzeszeń Lokatorskich w 
Rzeczypospolitej Polskiej (Zarząd Główny, 
Leszno 29) tej treści:

„Pówotuijąic się net roamowię, jaką różej podpi­
sany miał przez telefom z przedstarw-icieliOTn Związ­
ku' Dozorców D'imicwydi, przyjemnie jest nam zâ  
prosić delegatów abMkowauych Związków doz. dom 
na wspólną konferencję w Miału przeznaczonym 
na Centralę (Leaaao 29) w dniu 25 Ib. m. o g. 
mecz., celem omówienia sytuacji., wytworzonej 
prze® strajk dozorców domowych i ,przedsięwzię­
cia -wspólnej tókoji na czas OK̂ jliższŷ .

***
W ostatnich dniach zwiększa się bar 

dzo licznie podpisywanie umów indywidu­
alnych pomiędzy Zw. Doz. a właścicie­
lami nieruchomości. W wielu domach przy­
czyniają się wielce do tego lokatorzy, pod­
pisując deklaracje właścicielom nierucho­
mości, że zgadzają się pokryć w całości 
świadczenia na dozorcę.

ZAPOMOGI DLA STRAJKUJĄCYCH."
Klasowy Związek zawodowy dozorców 

domowych (Leszno 48) wypłaca swym 
członkom zapomogi od 1000 do 2000 ma­
rek. Łamistrajki nie otrzymują zapomóg i 
są wykreślani z listy Związku.

Kroniłia po? tyczna.
ZAMIAST KOMIŚARZA — KOMISJA.

P. Michalski odstąpił od zamiaru mia­
nowania „nadzwyczajnego Komisarza do 
walki z drożyzną11. Zamierza natomiast 
stworzyć komisję, złożoną z 5-iu osób. Do 
tej komisji zamierza zaprosić z Małopolski: 
pp. Schleicher# i Nowaka, oraz tow. Emila 
Bobrowskiego. Nazwiska osób z b. Kongre­
sówki i z Poznańskiego nie są jeszcze wy­
mieniane. Programu komisji p. Michalski 
jeszcze nie przedłożył. Ma to uczynić na 
piątkowem posiedzeniu Rady Ministrów.
NOWA KONFERENCJA EUROPEJSKA?

Dzienniki charkowskie donoszą z Ge­
nui, że Lloyd George podjął już iniojatywę 
zwołania po konferencji genueńskiej nowej 
ogólno-curopejskiej konferencji dla spraw 
rosyjskich, która miałaby się odbyć w 
Sztokholmie.

UMOWA W SPRAWIE JĘZYKA 
W SEJMACH ŚLĄSKICH.

Między delegacjami polską i niemiec­
ką w Genewie dla spraw górnośląskich 
przyszło do porozumienia w sprawne do­
puszczenia języka niemieckiego do obrad 
Sejmu śląskiego na polskim G. Śląsku w 
pierwszej kadencji, pod warunkiem przy­
znania tego samego prawa dla języka poi-, 
skiego w niemieckiej części G. Śląska.

O JAWORZYNĘ.
Poseł polski w Paryżu Zamojski, i po­

seł czeski Óssusky, wręczyli Radzie Amba­
sadorów notę z propozycją swych Rządów 
o przesunięciu na dalsze 2 miesiące termi­
nu dla rozstrzygnięcia sprawy Jaworzyny 
w' drodze rokowań bezpośrednich Polski i 
Czech.

wywiezionego z Wilna do Rosji. Ostatecz­
ny tekst noty będzie ustalony na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady Ministrów.
SOWIETY UTRUDNIAJĄ REPATRJA- 

CJĘ. /
Władze sowieckie \ zatrzymały 17 wa­

gonów z żywnością i odzieżą dla polskiej 
komisji repatriacyjnej i polskich repatrian­
tów, uniemożliwiając przez to akcję pomo­
cy żywnościowej dla polskich repatrjantów. 
Dzieje się to w chwili, kiedy Polska bierze 
tak wybitny udział w akcji niesienia po- 
rr.oćy głodnym w Rosji.

STOSUNKI UKR AIŃSKO-BUŁGAR- 
SKIE.

Według prasy ukraińsko-sowieckiej 
między Rządem ukraińskim a bułgarskim 
nastąpiła wymiana not. Rząd ukraiński za 
łożył mianowicie protest przeciwko opiece, 
jaką Bułgarja otacza zbiegłych wranglow- 
ców, oraz przeciw organizowaniu się wran-' 
glowców na terytorjum państwa bułgarskie­
go

W odpowiedzi Rząd bułgarski uchyla 
pretensje Rządu ukraińskiego i zapewnia, 
że zapobiega organizowaniu się na swojem 
terytorjum wszelkich sił wrogich państwu 
ukraińskiemu.

KONFISKATA.
Komisarjat rządu skonfiskował jedno­

dniówkę — odezwę Związku polskiej mło­
dzieży socjalistycznej i Związku polskiej 
młodzieży robotniczej „Siła" z datą kwie­
cień 1922 r.

NARADY POLSKO-CZESKIE.
W najbliższym czasie rozpocznie się w 

Opawie dalszy ciąg narad polsko-czeskiej 
komisji parvtetycznej dla Śląskh Cieszyń­
skiego Spiszą i Orawy.
SPRAWA MIENIA EWAKUOWANEGO 

Z WIT,NA DO ROSJI.
Rząd polski otrzymał notę od rządu 

( Sowietów w sprawie mienia, ewakuowane- 
' g<, swego czasu z Wilna do Rosji. Rząd So­

wietów odmawia wydania tych rzeczy, mo­
tywując tern swe stanowisko, że Wileń- 
szczyzna nie je s t częścią składową Rzeczy­
pospolitej, ale terenem spornym.

W' odpowiedzi na tę note Rząd polski ma 
stwierdzić olicialnie, że Ziemia wiieńska 
;ęst częścią składową Państwa polskiego i

ARESZTOWANIE HANDLARZY CER­
TYFIKATAMI WYWOZOWEMI.
Do wiadomości ministra przemysłu i 

handlu doszło, że kwitnie handel certyfika­
tami wywozowemi i przywozowemi, wyda- 
wanemi nrzez Gł. Urząd Przywozu i Wy­
wozu. Wobec tego na polecenie mm, prze­
mysłu i halncflu aresztowano 10 handlarzy 
temi certyfikatami, oraz wice-dyrektora 
Gł. Urzędu Przywozu i Wywozu, Bern-, 
steina. '

dom- jać się stanowczo reewakuacji <ńienia

■ ; NOMINACJE W M. S. Z.
Dr. Jerzv Dzieduszycki, b. naczelnik 

wydziału środkowo-europejskiego M. S. Z. 
został mianówany wicedyrektorem departa­
mentu administracyjnego na miejsce p. St. 
Srokowskiego, którego mianowano general­
nym inspektorem placówek konsularnych w 
Niemczech Belgji, Holandii, krajach skan­
dynawskich. Szwajcarji i  Kłajoedzie, oraz 
generalnym konsulem w Hamburgu.

P Zbigniew Mischke został mianowa­
ny konsulem w  Kurytybie w Paranie, na 
mieisce p. Kazimierza Głuchowskiego, któ­
ry został odwołany do centrali M. S. Z.

Konferencja genueńska.
Jakie będą jej wyniki?

i i i
(Telegram własny).

Genua, 23 kwietnia. — Hjalmar Bran- 
ting, (szef rządu szwedzkiego, socjalista i 
delegat Szwecji na konferencję genueńską, 
najbardziej wpływowa jednostka w grupie 

.-państw zwanych neutralnemi), pytany o wi­
doki powodzenia konferencji odpowiada: 
„Pierwszym wynikiem konferencji jest ten 
fakt poprostu, że Rosja zajęła z powrotem 
miejsce, jakie zajmowała przed wojną, i że 
skutkiem tego mocarstwa zachodnie będą 
musiały zająć wobec niej pewne określone 
stanowisko i zmienić dotychczasowe. Co 
dotyczy zagadnienia odbudowy — jesteśmy 
dopiero u progu. Zobaczymy co ten tydzień 
przyniesie. Jeżeli interesy światowe będą 
s.-lniejsze od egoizmów narodowych, będzie 
można cokolwiekbądź uczynić. Nie ulega 
wątpliwości, że w projekcie zredagowa­
nym przez ekspertów w Londynie znajdu­
ją s:ę warunki nie do przyjęcia. Wierzę 
jednak, że ugodę da się przeprowadzić.
BOLSZEWICY NIE WIERZĄ W POWO­

DZENIE KONFERENCJI.
Wiedeń, 25 kwietnia. (PAT). Kores­

pondent „Neuc Freie Presse" w Genui roz­
mawiał dzisiaj z Joffem i dowiedział się 
od niego, że delegacja rosyjska pod żadnym 
warunkiem nie odstąpi od konkretnych pro­
pozycji, które wczoraj przedłożyła eksper­
tom, nawet w razie zerwania rokowań, bo 
uważa za nieuniknione, i zdaje się oczeki­

wać tego zerwania. Aljanci zamierzają 
wręczyć delegacji sowieckiej określone żą­
dania w formie ultymatywnej.

POCZĄTEK KOŃCA. *
Bordeaux, 25 kwietnia (A. W .). We­

dług wiadomości z Genui wyjechali już 
stamtąd delegat belgijski Thcunis oraz mi­
nister skarbu Rzeszy niemieckiej dr. Her­
mes. Wielu rzeczoznawców przygotowuje 
się również do powrotu. Jeden z dzienni­
karzy amerykańskich dowiaduje się, że  
kanclerz Wirth zawiadoftiił Lloyd George’a, 
że delegacja niemiecka wkrótce zamierza 
opuścić Genuę.

Londyn, 25 kwietnia (PAT). (Havas). 
„Evening Standard" donosi z Genui, że 
Lloyd George spodziewa się wrócić do Lon­
dynu z końcem tygodnia.
UCHWAŁY KONFERENCJI NIE WIĄŻĄ 

AMERYKI.
Wiedeń, 24 kwietnia. (PAT). „Ńeue 

Freie Presse" donosi: Ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Rzymie, Child, który w 
Genui odgrywa wyłącznie rolę obserwatora 
oświadczył dzisiaj oficjalnie, że Stany Zje­
dnoczone nie mogą się czuć związane żadną 
decyzją konferencji genueńskiej w  sprawin 
długów rosyjskich. Dziennik dodaje: Dług 
Rosji w Ameryce wynosi 10 miljooów do­
larów i został zaciągnięty w  roku 1916 z ter­
minem pięcioletnim. Nadto rząd Kierenskie- 
go zaciągnął nową pożyczkę w Ameryce w 
roku 1917.

Rozmowa Bai*thou z Lloyd Georgem.
Leafield, 25 kwietnia (P A . T.). Radjo. „Dai­

ly Telegraph" donosi, że podczas śniadania, wyda­
nego przez Barthou na cześć Lloyd Georgea, po­
między tymi dwoma mężami stanu nastąpiła wy­
miana zdań w kwestj ach pierwszorzędnej wagi. 
Między innemi Lloyd George oświadczył, że Fran­
cja i Anglja mogą być uważane za dwa główne fi­
lary porządku w Europie, przyczem podkreślił po­
trzebę dla obu tych państw dojścia, o ile to jest 
możliwe do porozumienia w kwestjach przedłożo­
nych konferencji genueńskiej, a specjalnie w 
kwestji zawarcia europejskiego układu o nieatako- 
waniu, oraz w kwestji wspólnej polityki mającej 
być stosowaną względem Rosji. W odpowiedzi 
na przemówienie Lloyd George’a Barthou oświad­
czył, że Francja gotowa byłaby lojalnie stosować 
się do 6-go artykułu uchwały w Cannes, który prze­
widuje wzajemne zobowiązania państw nieatakowa- 
nia, jednak podkreślił, że podobny układ musi 
przewidywać ewentualne wprowadzenie w życie 
gwarancji względem tych, którzyby odważyli się 
pokój europejski zakłócić, przyczem, zaznaczył 
Barthou, że w związku z tern nie może być poru­
szona kwest ja rozbrojenia. „Daily Telegraph" do­
nosi dalej, że przy tej okazji Lloyd George nad­
mienił o projekcie dr. Benesza, który to projekt,

jak przypusr.czają, mógłby wyrównać różnicę pa- 
między francuską, a angielską koncepcją ogólno- 
europejskiego układu. Zgodnie z tym projektem 
byłoby dozwolonem w ogólnych ramach europej. 
skiego zespołu, stworzenie poszczególnych regio­
nalnych grup — państw w celu przeprowadzenia 
w razie potrzeby sankcji wojskowych, pocłczas gdy 
inne państwa podpisane na układzie w razie po­
trzeby byłyby obowiązane udzielać pomocy finan­
sowej, ekónomicznej i dyplomatycznej. Co się ty­
czy kwestji rosyjskiej, to obaj dyplomaci doszli 
do jednakowego wniosku, że należy wraz z iu e m t 
zainteresowanemi państwami określić wspólną 11- 
nję postępowania w sprawie zwrotu przez Rosję 
długów przedwojennych i wojennych oraz zwrotów i 
skonfiskowanych majątków i wynagrodzenia strat 
za zniszczone majątki, a wreszcie powziąć wspólną 
decyzję w sprawie uznania sowietów de jure. Da- 
lej zostało uchwalone, aby odbyło się wspólne po­
siedzenie rzeczoznawców francuskich i angielskich 
w celu wymiany projektów, przedstawionych przez 
obydwie strony. Co się tyczy sprawy odbuddwy 
Rosji, to Barthou obiecał, że w przeciągu 48-miu 
godzin delegacja francuska złoży wyjaśnienia ca 
do swego punktu widzenia w tej kwestji.

Echa traktatu rosyjsko-niemieckiego
NARADA W_ SPRAWIE TRAKTATU ROSYJSKO- 

’ NIEMIECKIEGO.
Bertżn, 26 Juwieten*. (IPAT). ..Berliner Tage- 

bistt ' donosi z Belgradu, że rząd jugosłowiański 
olm m ał od Poimcarego propozycję, według której 
praedsłfflwicie4e Maiej. Bntemty odbyliby ,naradę z 
radą ambasadorów celem oraówijftitóa sprawy trak­
tatu HĆemiecŁo-hMęgefcłego. WedPug oranych donie­
sień, celem teg konferencji ma być siprsiwa ur.ie- 
YMżnśettia tego 4rakta*u. Sprawą powyższą ima się 
ss$ę6 \r najMieszynr cusań* rząd; jugosłowiański.

LLOYD GEORGE O MOWIE POINCAREGO.
Gtnua, 25 kwietnia. (FĄT). Lloyd George o- 

świadczył dzisiaj angielskim i amerykańskim 
dziennikarzom przez swego prywatnego sekretarza 
Grogh’a, że co się (yczy ogólnego położenia Euro­
py, stanowisko delegacji angielskiej w Genui jest 
następujące: Mowa Poincarcgo jest doniosłą i zna­
mienną. To, co mowa Poincarcgo Zawierała od­
nośnie do konieczności porozumienia aljantów, 
premjer angielski wita Serdecznie. Należy jednak 
stwierdzić, że Francja uczyniła krok bez zapew­
nienia sobie współpracy ze strony aljantów. Fak­
tycznie mówił Poincare więcej o reparacjach i 
sankcjach, niż o samej konferencji. Opinja publicz­
na we Francji jest wzburzona z powodu niemiec- 
ko-rosyjskiego układu, a to wywołuje fatalny

wpływ na prace konferencji. Powodu tego wzbu­
rzenia, należy szukać w okoliczności, że opinia 
Francji zdaje się być przekonana, iż układ nje- 
miecko-rosyjski jest bezpośredniem następstwem 
konferencji. To przekonanie podtrzymują doniesie­
nia prasy francuskiej, bądź angielskiej. Niektóre 
pisma angielskie i francuskie doniosły kilkakrot­
nie, że delegacja angielska w Genui chce rokowań 
z rosjanami ze szkodą interesów francuskich i be* 
porozumienia się z delegacją francuską. Otóż nią 
jest prawdą, jakoby Lloyd George miał jakąkol- 
wiek prywatna konferencję z Krasinem. Lloyd! 
George nigdy nie powiedział, jakoby Anglja miała 
zamiar skreślić długi wojenne.

PRASA PARYSKA 0  MOWIE POINCAREGO. * 
Paryż, 25 tewijetaja. (iPAT). (Havas). Prasa pm- 

ryska, cmawwjąc praeinówtóntó /Porncarego, stw ier­
dza, że mowa premjera minśófcrów jest utrzymana 
w  tomie spokojnym i zmaerza jedynie do utrwalenża 
pokoju przez Irja 'ne wypełnienie .przyjęłyA abbo- Ą  
wiązań. Przemówienie ta, — zdaniem .p ris j — od- 
powiada w1 zupełności nastrojowi uczuć .narodiu frau- 
cusktego, przymsn; prasa podkreśla z zadowpte- 
wiem caęść przemówienia premjera, W którem aa 
oświadczył, że Francja narażałaby swój byt. zga- 
rfcaęąo s ę  na jakieś mowę utilęipslwa w  sprawie od- 
ajbodorwaii.

Ultimatum rzeczoznawców.
Gtnaa, 25 kwietnia (P. A. T.). Komisja rze­

czoznawców powołana do rozpatrzenia sprawy ro­
syjskiej odbyła .posiedzenie wczoraj o godzinie 5 
po poł. Na posiedzeniu tem delegaci rosyjscy 
przedstawili sformułowane na piśmie wyjaśnienia 
w sprawie sposobu pojmowania, wykonania projek­
tów zawartych w sprawozdaniu rzeczoznawców 
londyńskich. Jak  wynika z tego sprawozdania Ro­
sjanie uznają dawniejsze długi rządu carskiego, za­
ciągnięte przed jesionią 1914 roku, domagając się 
jedynie udzielenia im moratorium dla spłaty tych 
długów. Rosjanie domagają się następnie skre­
ślenia długów wojennych. Uznają oni wszelkie in­
ne zobowiązania zaciągnięte bądź przez rząd car­
ski, bądź przez rząd sowiecki pod warunkiem, że 
zobowiązania te nie podpadają pod kategorję dłu­

gów wojennych. Byłym właścicielom i przedsiębior­
com zagranicznym w Rosji daje się możność wzno­
wienia działalności bądź w dawniejszych, bądź w 
nowych przedsiębiorstwach, pozbawia się ich 
wszakże prawa domagania się jakichkolwiek odą 
szkodowań z tytułu poniesionych strat. Właści­
cielom zagranicznym udzielać będą Rosjanie prawa 
eksploatacji dawniejszych lub nowych przedsię­
biorstw, nie będą oni mogli jednak korzystać z praw 
własności oraz zrzec się muszą wszelkich preten­
sji do odszkodowań za poniesione straty. Wszyst­
kie wyżej wyszczególnione warunki uzależniają 
Rosjanie od uprzedniego uznania de jure rządu So­
wieckiego oraz od udzielenia Rosji przez państwa 
zagraniczne szerokiego kredytu.

Rzeczoznawcy zadali delegatom rosyjskim

4
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teereg pytań celem bliższego wyjaśnienia pewnych 
kwestji. poczem posiedzenie zamknięto.

Na następnem posiedzeniu rzeczoznawców, któ­
re się odbyło bez udziału delegatów rosyjskich po­
stanowiono przedstawić delegacji rosyjskiej kontr­
propozycje o charakter7.e ultimatum, od przyjęcia 
których rzeczoznawcy uzależnią dalsze prowadze- 
n»e rokowań z Rosją.

Praca komisji
LlTW lNr USIŁUJĄ PRZEMYCIĆ SWE 

PRETENSJE.
Genua, 25 kwietnia. (PAT). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu komisji transportowej 
delegaci litewscy oświadczyli, iż poprawa 
tranzytu na terytorjum państwa litewskie­
go nie może być dokonana, ponieważ część 
terytorjum tego okupowana jest przez Pol­
skę. Przewodniczący komisji, Jadot, zwró­
cił uwagę, iż oświadczenie to nie dotyczy 
obrad komisji, nie udzielił nikomu w tej 
sprawie głosu i nie dopuścił do umieszcze­
nia jej na porządku dziennym.

SPRAWA HANDLU MIĘDZYNARODOWEGO. 
<rMina? 25 kwietnia, ((FAT). Su.bkcm.Jtet ko- 

njanikacyjny zaproponował toamńsji finansowej od­
bycie wspólnej narady, oełem rorcwtiązainiLa kwestji 
hamdihi m^iędzynerodtoweno i przewozu towKTów 
pnoez kraje ae zmienną walutą papierową, Prze w o- 
dtnrcziący komisji finansowej powołał 'wczoraj na 
^tepńtoe narady tratach tzoczootiswców, mianowicie 
beltg.1 jeżyka Ter Meuilen. duńcayfea GWłokstadta i 
’praedsitawfic.ielia PctŁskt Jnstrizl̂ bfekiiego.. Giikiksitaidit 
zaproponowia.! przyjęcie zasady, że taryfy praewoao- 
we meją być płactrue w stałej twalucie złotej. We­
dług propozycji Gluctatedta imogil’iby wysyiająoy to- 
w®ry składać opłaty albo W a'ooie, albo według fak­
tycznego kursu dewiz w odinośnej we1!11®’1® krajowej. 
W te n  sposób 'imrlcna'iby międzynarodowy ruch spe- 
dyrąłjny i frachtowy wahań, a  handel m. ędzynr.ro- 
itowy zrezygnowaliby z piemji za ryzyko. 'Nad tą 
propozycją ‘GlucksćacUn rozwinęła się dyskusja., w 
której jedmoilffie nie osiągnięto jednomyślności,

SUBKOMfTF.T KREDYTOWY.
Genua, 25 kwietnia (P. A. T.). Subkomitct ko­

misji finansowej ustanowiony dla kwestji kredyto­
wych zebrał się wczoraj pod przewodnictwem an­
gielskiego ministra Evansa.

— We Francji rozpoczęły się posiedzenia pro­
wincjonalnych rad generalnych. Na zebraniach 
przyjęto wniosek, wyrażenia votum zaufania dla 
rządu za jego stanowisko w sprawie zapewnienia 
poszanowania traktatójv.

— „Ncue Freie Pressc” donosi: Na konferencji 
prasowej w delegacji angielskiej kanclerz lord 
Birkenhead wygłosił mowę, streszczającą się w 
łem, że urzędowo Anglja stoi za Lloyd Georgem i 
w zupełności zgadza się na jego wytyczne. Kan­
clerz wystąpił ostro przeciw prasie Northcliffa, 
która pragnie sabotować Jkonfcnencję.

— Prezes Syndykatu Prasy Włoskiej wydał 
bankiet na cześć przedstawicieli prasy zagranicz­
nej w Genui. Mówcy włoscy wyrazili prasie wdzię­
czność za pokojowa współpracę i nadzieję, że 
dziennikarze całego świata nie dopuszczą do upad­
ku konferencji, który stanowiłby groźbę nowej 
wojny w Europie.

M ro M  m A H M e
ZAKOŃCZENIE ROKOWAŃ.

Genewa, 25 kwietnia. (PAT). (Szwajc. ag. tel.), 
Polski i niemiecki pełnomocnicy porozumieli się 
W' sprawie ostatnich kwestji niezała^rionych, 
wskutek czego rokowania w sprawie G. Śląska o- 
stałecznie zakończono.
KONFERENCJA MIN. SKIRMUNTA Z RATHE- 

NAUEM.
Genua, 25 kwietnia. (PAT). Wczoraj odbyła 

się w hotelu „Eden" dłuższa konferencja pomiędzy 
ministrem Skirmuntcm a Rathenauem. Konferencja 
dotyczyła definitywnego wznowienia pertraktacji, 
wynikających z traktatu wersalskiego, a dotyczą­
cych całego szeregu problemów gospodarczych. W 
kołach politycznych przywiązują do tej konferen­
cji wielkie znaczenie. Sądzą, że Niemcy ostatecz­
nie zniosą wszelkie ograniczenia wywozowe, sto­
sowane wobec Polski. Rokowania niemiecko-pol­
skie miałyby być podjęte po definitywnem i for- 
malnem przeprowadzeniu decyzji 'z dnia 20 paź­
dziernika, odnoszącej się-do G. Śląska, to znaczy 
mniej więcej w lipcu, nie później jednakże, jak w 
sierpniu r. b. W kołach polskich panuje przekona­
nie, że tym razem należy oczekiwać ostatecznego 
uregulowania i porozumienia we wszystkich kwe- 
stjach, dotyczących stosunku Polski do Niemiec. 
Min. Skirmunt wyraził się o wczorajszej konfereh- 
cji z min. Rathenauem z wielkiem zadowoleniem,

Ktnps M m n i M i  im M itk itj
PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO.

Rzym, 24 kwietnia (P. A. T.). Na odbywają­
cym się tu zjeżdzie związków zawodowych, dele- 
gat Polski tow. Żuławski zgłosił protest w sprawie 
odmowy przewozu transportów amunicji dla Pol­
ski i oświadczył; „Robotnicy polscy zawsze pro­
testowa i przeciw wojnie, gdy szło o interwencję 
międzynarodowej burżuazji przeciw Rosji sowiec­
i e , .  Wojna jednak z Rosją miała różne fazy. 0- 
statma ,ej faza była zamachem na całość i nieza- 
eżnos s i. iedy wojska sowietów maszero­

w a ł y ^  Warszawę, robotnicy polscy, pomni losów 
.krainy i iruzji, podjęli apeJ obronny swego rzą­

du, gdy szło o zagrożona wolność narodu. W ten 
sposób robotnicy polscy przyśpieszyli pokój z Ro­
sją". Na zakończenie poseł Żuławski żądał, aby 
robotnicy kraju zainteresowanego -byli zawsze py­
tani o zdanie, gdy będzie dyskutowana kwestja boj­
kotu transportowego tego kraju-

Iw (NH w e jtt - ij j if i
Pr.ryi, .25 tovM-eteia. (PAT). (Havas), ©ajema-i 

Id paryskie zamiesZazwjąi depeszę z Lontdyiaut, fctló-1 
ra precyzuje ibrzma«ii© tajaegoi układu, jaki roeJ 
dług krążących w Genui pogłosek, miał .być m - 
waidy ntiędzy Węgrami a  ffiastią, a  którego w a ri. 
nicze punkty miały już być ustalone w sobotę. W 
myśl poiwiyżsrego traktatu Rosąa uamejje aspiracje 
■wr/riwdk.e w sprawie granite, Węgry zaS iuaflraję in­
teresy rosyjskie m Besarabj:, nadfto Rosja j Węgry 
zobowiązują się udzielić sobie wzajemnie pomocy 
prasoiwko Rumunji- i Maiej- Entenałe. Tiroiktót uzna- 
(e za prawomocny układ iŁermecfeo-rwsyjski. iWnese- 
ci« przewidziane aą zarządzenia w sprawie ewen­
tualnej współpracy na teramile ekonottnlczraiym Nie­
miec, Węgier i Rosji

M i M m r
Rzym, 25 kwietnia. (PAT). (R adio).A - 

gencja Bolta donosi, że sobór ekumeniczny 
odroczony przez Watykan w r. 1870, w 
krótkim czasie zbierze się znowu.

M m ?  mJiW t .
Moskwa, 25 kwietnia. (PAT). (Radjo).

Z Czity podają następujący komunikat: Z 
frontu: „Nasze oddziały opuściły stację Us­
suri, nie starłszy się z Japończykami. Opu­
szczone punkty obsadzają japończycy1*.

M\lCTSKtilH? 1? Ililf
Londyn, 25 kwietnia. (PAT.) (Tel 

Cpmp.). Zapowiedziany strajk ogólny w ca­
łej Irlandji wybuchł wczoraj. , Połączenia 
telegraficzne i telefoniczne są przerwane 
Ruch kolejowy ustał. W handlu i przemyśle 
ustała wszelka praca.

— „Tagespost" donosi z Belgradu, te powóz, 
wiozący Pasicza do gmachu Prezydjum Rady Mi­
nistrów, zderzył się z tramwajem, przyczem Pasicz 
doznał złamania ręki i lekkich obrażeń cielesnych.

— Wczoraj odbył się w Poznaniu uroczysty 
pogrzeb d-ra Styczyńskiego, zamordowanego na 
G. Śląsku prze* orgeschowców.

— W Ejdkunach rozpoczęły się narady kolejo­
we, tyczące się bezpośredniej komunikacji pomię­
dzy Łotwą, Estonją, Rosją Sowiecką i Niemcami. 
Narady te są dalszym ciągiem konferencji kowień­
skiej.

— Podczas aresztowania członków przedsta­
wicielstwa sowieckiego w Rewlu, co było odpowie­
dzią na aresztowanie urzędników poselstwa estoń­
skiego w Moskwie, u kilku rosjan znaleziono do­
wody, stwierdzające, że dyplomaci sowieccy upra­
wiali w Estrnji szpiegostwo wojskowe.

— Wszyscy wybitniejsi działacze polscy w 
Gliwicach otrzymali listy z pogróżkami.

— Pisma ryskie donoszą, że konferencja war­
szawska stała się znów głównym punktem sporów 
politycznych iv Finlandji. Sprawa ta łączy się ze 
stałą dążnością konserwatystów szwedzkich i so- 
cjal-demokratów do obalenia ministra Spraw za­
granicznych Holstiego.

Dzis o godz. 7 wlecz. ipunkhtataie, * 
sali Tow. HygjemScaaego (KartUwa 31) od! 
Uo-dzie sio ztbioTOwy odczyt na temat:

KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM.
Referenci: poseł tow. Kaz Czapiński— 

Próba narzucenia Polsce biskupiej dykta­
tury. Nasze postulaty, walka o niezależność 
Państwa, kultury i ruchu robota iicżego" 
Poseł Patek — „Uroszozeinia kleru rzym- 
(kiego w Polsce. Zaimach na demokrację" 

P o  odczycie dyakiusj®.
Bilety od_ 100 do 500 mk. zawczasu mo­

żna nabywać w Księgarni Robotnicze, 
(m s^ ln a  17), w księgami Wendego i S-ki 
(Krak. Pr zed m. 9), w admtaisteaoji „Róbot- 
* â 3 ^ Varp€]<n 7), w  O. K. R. P. P. S 
(Al. Jerozo/lilmskie 6), oraz od godiz., 5-ej w 
kasie przy wejściu.

~*~lf*. ii ■N/M

Ruch (robotniczy.
I ż p  rortji.

\  c . k . w ,
Dziś o godz. 5-ej po poi. odbędzie się 

posiedzenie C. K. W. w lwkałn Z. P. P. S.
Dzielnica .ler0*olini?Ła. (W órodę, d,. 26 b. m.

Ó goifta. 7 w lokal u daiełnicy, Chtodna 41, odlbęd*i« 
a ę  posiedssem :e Wydasiatu knltUT̂ liD o-oświatowwg-o 
dai-eMcy Jeróa-oliLmskiej.

Pocrtowa erg. p. p g. |W ń.rorję d. 26 ib. m. o g. 
7 w lokalu Q. K. R., Al. JcMaol-inisfliie 6, odlbędaie 
s’ę ogólne zebranie czi-oclcjów1 Pocatowej Organiza­
cji P. P. S.

Na fundii * wyborczy Okr. Koni. Myh. Wars*®' 
wa-P<Hlniicjska P. P, g. Komitet dKitetakwwy Ży- 
rn.pdów mk. 1:12,760. Po- połrącpniu 25 proc. wpla- 
comyich 24 b. m. dp C. K. W. IP. P. S. m  t-k  Contr. 
Kom. Wyb. P. P. S. 28.195 — aa in. kwiecień po- 
aostgje mit. 81D85.

Nowy Sekretarz “Generalny Zw. Socja­
listów Polskich w Stanach Zjednoczonych. 
Chicagoski „Dziennik Ludowy" donosi: „Na 
posiedzeniu Komitetu Wykonawczego w d.
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3 kwietnia r. b. generalnym sekretarzem 
tymczasowym Z. S. P. do czasu ukończenia 
referendum, został obrany tow, Fr. Sitarz, 
członek Kom. Wyk.

iWcsorati wrócił ze Stenów Zjainnczonych po 
rocznym tam pobycie, delegat IP. P . S, tom  Jon 
Ozaasiadn.

Baczność Ślusarze. W dniu 29 kwietnia 1922 
r. odbędzie się walne zebranie, o godz. 5 po poi, 
w lokalu Związku, Leszno 53. ' Obowiązani są przy­
być wszyscy członkowie, należący do Sekcji Ślu­
sarzy. Wejście na zebranie, za okazaniem ksią- 
żeczki członkowskiej Związku. Sprawy bardzo 
ważne, w obecnej chwili.

Zw. Prac Miejskich. tVarerka 7 nt. 4. Dziś, w
środę, punktualnie o godz. 7 r»i. w Jokalui i Związku 
cribędajB się posiedzenie (Rady Naczelnej. Towa­
rzysze delegaci iproszewi są o punktuaLne przybycie.

Zebranie ®gólne krawców odihęiteie «ię dn-iia SO 
h  m o godz. 10 rano w sali ITinti wersytetn Ludo­
wego, Oboźna 4. Zarząd Związku pros,i o przybycie 
wszystkich członków i cz^cńkiwie.

Bar ro ść , Wpcluszmiey! Dnia 30 b. m. w' lolcahi 
włafemym przy ul. Leszno 53* o godz. 10 rano., od- 
iędzic aię ogólne kwartalne zethratme członków 
Zw. Zaw. Kąpelusaników w  Polsce, od działu W ar­
szaw*.

IRrnsi o liufflne i punktualne przybycie Zarząd.

K«nipromitacja żwcicnirków dyktatury nad prole­
tariatem, etyli Związku Mąezncge.

Związek Rob. (Przem. Spoi. wysłaWii warunki 
dla praco wirków pjekSTsb.th, przesyłane je  d!o Min. 
Pracy i  do właścicieli p.ekarń. ,W ślad za tem M -  
siki Związek wzynil to samo, gdyż rebe lnicy, znaj­
dujący «*? śW jego szeregach tego zażądali. Związek 
żydowski, pomimo swej Masowości przyrzeczenia 
nie. wysUuwij żadinych żądań. WajcibarallrteTysty(ś> 
niejsze jest -i anowisko grapy cozbijacay Związków 
zswodcwycb, fctóray obecnie stworzyK, sobie Zwią­
zek Mąrany i  wspólnie z żydowskim Związkiem po­
stanowili n.ie wysławiać- waranków. Widząc ®n§, że 
Zwiąnstk Spożywczy v raczą? pertraktacje w- Mini- 
starjoot z wiaścieielaiwi piekarń, panowie z» Związ­
ku Mącznego 30cłm.eli rozpostrzeć swą diyfetr.turę 
nad proletariatem i m ieili hasło, że waruraków, 
które wjBtaiwif Związek Spożywczy, aińe należy 
przyjmować. S potkawszy się z oporem własnych 
członków-, pupilki mąezme imuaiielii ugiąć się i  iposjzL 
na ugodę, wbrew swym praekomaarkm. Udali się 
ml-Mowiwo do Mkusterjuim (Pracy z prośbą o dopu­
szczanie ich do .pertraktacji, wzarrtian zr co uznali 
wszystkie punkty, dotychczas omawiane, n a  co Mi- 
nisterjum zgodziło sLę i  stromy. W ciągu pertrak­
tacji Związek Mąwny odznaczy} się szczegółuą .po­
lityką — wysuwania kompronwisawych .punktów", 
Na to jednak praeikis.wfeńete Zw, Zaw. Rolb. iPrzeim. 
Spcż. zgodzrć się  Jtńe mogli,

flkcmp rom-towani ma grancie Warszawy zwo­
lennicy dyktatury mad proletairjatom użyte środka 
celem otawnanionia tow. ma prowvioji. i na d. 23 b. 
m. zwntali konferencję do (Warazawy, na którą 
przybyiS tyiko przedstawiciele dwu niiejscowcści. 
Już sarna ta  nikła frekwencja ma zjeżdz.e świadczy, 
iż robotnicy stający ma fltenawtteku <walkx o  lepsze 
warunki pracy, stoją twardo przy Związku .Zaw, 
Rab. Praetm. Spoi.

Zw. Zaw. Rob. Przem. Sp«*. w Polsce.

Ze Związku Zaw. Kapelustników w Polsce. D. 
25 i 26 marca r. b. odbył się w Warszawie, w loka­
lu własnym, przy ul. Leszno 53, III Doroczny Zjazd 
Delegatów Związku Zaw. Kapeluszników w Polsce. 
Delegatów przybyło 21 z siedmiu oddziałów, z 
dwóch oddziałów delegaci nie przybyli.^)

Z przedstawionego przez Zarz. Gł. sprawozda­
nia wynika, żc większość akcji prowadzona była w 
kierunku poprawy bytu i .prawie wszystkie zakoń­
czyły się całkowitem zwycięstwem. Sprawozdanie 
z działalności, jak również i kasowe Zjazd przyjął, 
wyrażając votum zaufania Zarządowi Gł. Za­
twierdzano podwyższenie z d. 1 stycznia r. b. wpi­
sowego na 100 mk., książeczki 100 mk., składek 
członkowskich na 30, 20, 10 i 2 mk. tygodniowo. 
Zatwierdzono zlikwidowanie kas: strajkowej i za­
pomogowej. Fundusz Związku postanowiono dzie­
lić: 60%i na potrzeby oddziałów, 40% do Zarządu 
Głównego.

W celu unormowania cennika w przemyśle ka- 
pelusżniczym, polecono Zan.. Gł. opracowanie od­
powiedniej formy.

W sprawie przyjmowania do pracy nieletnich— 
do la t 15-tu — polecono Zarządom Oddziałów czu­
wanie nad tem, by majstrowie nie robili nadużyć 
w stosunku do nieletnich i ściśle stosowali się do 
ustawy fabrycznej.

Po uchwaleniu szeregu spraw organizacyjnych, 
przyjęto rezolucję w sprawie bezrobocia, jak rów­
nież przeciwko zamachom reakcji 'na prawa robot­
nicze.

Do Zarz. Gł. wybrano 7 z oddziału Warszawa.
I z Łodzi i 1 z Białegostoku.

Wybrano 1 del na II Kongres KI. Zw. Zaw., po­
czerń po przemówieniach pożegnalnych, 26 marca, 
o godz. 7 wiecz, Zjazd zamknięto.

R i l i  mlimlm.
Ze Slow. Spódz. Pracowników Żeglugi. Celem 

zatwierdzenia uchwały Rady Nadzorczej z dnia 
31 marca 1922 r. w dniu 30 kwietnia 1922 r. o g.
II przed południem, w sali Klubu Spółdzielczego 
(ul. Chłodna 45), odbędzie się walne zebranie 
członków Stowarzyszenia Spółdzielczego pracowni­
ków Żeglugi Polskiej — bez względu na liczbę o- 
becnych. Na porządku dziennym: Przyłączenie 
Staw. Spółdz. prac. Żeglugi Polskiej do Warszaw­
skiego Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywców.

Z Warsz. Spółdzielczego Stow. Spożywców.
Dnia 27 kwietnia b. r. o g. 7 pp, w Klubie 

Spółdzielczym Warsz. Spółdzielczego Stow. Spo­
żywców przy ul. Chłodnej 45, odbędzie się odczyt 
p. Edmunda Zalewskiego p, t. „Jak wyglądają ko­
operatywy na Zachodzie". Odczyt będzie z prze­
zroczami. Wejście 20 mk.

Dnia 30 kwietnia w niedzielę o godz. U  rano, 
odbędzie się wycieczka dla zwiedzenia stacji fil­
trów w Warszawie. Zbiórka o godz. 10 i pół rano 
na placu przed filtrami przy ul. Żelaznej. Bilet 
wejścia t()0 mk.

Ruch l i i l t i r a M i t o w ?
Dnia 1 maja o godz. 7 i pół w. w sali 

Stowarzyszenia Handlowców, Sienna 16, 
odbędzie się uroczysta
AKADEjMJA 1-MAJOWA MŁODZIEŻY, 
zorganizowana przez Związek Polskiej Mło­
dzieży Robotniczej „Siła" i Związek Pol­
skiej Młodzieży Socjalistycznej.

^  programie m. in. utwory robotnicze. 
Bilety w cenie mk. 200 do nabycia w księ­
garniach: „Robotniczej “ — Wspólna 17,
„Książce" — Hoża 17 i „Polskiej Składni­
cy Pomocy Szkolnych" — Marszałkowska 
Nr. 143.

M łfldrei socjalistyczna ..Praca-4. iW środę, ,if. 36 
b, m, o godz. 7 w lokalu dzielnicy IPowięzkówisilraej 
Okopowa 30 m. 16, odbędzie się zabrania młodzie­
ży aoeaaliśtyuTjneó „Praca-4/

• Związek Niezależnej Młodzieży Sncjapstyeznej 
K°lo W. M . P. Zehraziije odbędzie saę yy cnwartelc, 
d1. 27 Ib. m. o g. 8 w.

Związek Polskiej Młodzieży Robotniczej ,,SPą“.
Zebranie Okręgu Warszawskiego odbędzie się w 
sobotę, d . 26 o, g. 4 pp. — Ch.odua 41

Z affp an icą .
Zmarł w Essen znany działacz socjali­

styczny i zawodowy Otto Hue, długoletni 
poseł do parlamentu niemieckiego. Zmarły 
był przywódcą górników niemieckich i na 
tep1. pclu położył wielkie zasługi. Napisał 
wielką hislorję górnictwa niemieckiego w 
związku z ruchem górniczyni.

Rozmaitość!.
Humor w  Genu

Paryski „Peuple" podaje następujące dowcipy 
swego korespondenta genueńskiego:

Litwinow, zapytany, czy to prawda, żc Lenin 
jest dotknięty paraliżem, odrzekł: Wilsona tknął 
paraliż po konferencji wersalskiej, poczekajcie aż 
Lenin przejdzie przez Genuę".

Jeden z dziennikarzy wyraził się o bolszewi­
kach: „W Moskwie zabili socjalizm, w Genui go
grzebią".

Zycie f o s p o i3 r n i .
Notowania gioWy warszawskiej.

Dolary Sten. Zjedn. 3820 — 3850 —  3810. 
Mairki m'etmtedn-e 16.20 — 16.15.
Pary® 359.75 — 36255.
Loidytn 17.025 — 17.150 — 17.1125.

W SPRAWIE ZŁEGO CHLEBA.
Od Wydziału Zaopatrywania Magistra­

tu m. Warszawy otrzymaliśmy nast. pismo:
Niniejszfem pozwalamy sobie uprzejmie 

zawiadomić WPanów, że w związku z no­
tatką w poczytnem Ich piśmie z dnia 12 b. 
m., odnośnie reklamacji na zły chleb z pie­
karni przy ul. Grójeckiej Nr. 11, nabyty 
w składnicy W. Z. przy ul. Twardej Nr. 46, 
właścicielowi tej piekarni zredukowaliśmy 
wy piek o 3000 kg. tygodniowo, zarazem za­
strzegając, że o ile wypadek tego rodzaju 
stwierdzony' zostanie ponownie, to rozwią­
żemy umowę; pozatem zarządzająca punk­
tem przy ul. Twardej 46 została surowo 
zmonitowana, oraz reklamantce przesłaliś­
my 1 klg. chleba wzamian złego, który ła­
skawie otrzymaliśmy od WPanów.

Kronika*
Obłęd drożyźniany. Ceny potraw w re­

stauracjach warszawskich skaczą z zawrot­
ną szybkością. Obecnie niema już potrawy 
mięsnej poniżej 600 — 700 mk. Jeszcze 
kilka dni, ,a nie będzie porcji poniżej 1000 
mk. Restauratorzy nie są nawet związani 
owe mi cenami „wytycznemi11. których wpra­
wdzie żaden rzeźnik ani wędliniarz nie u- 
wzgiędnia, ale które bądź co bądź są pew­
nym tłumikiem instynktów paskarskich.

Dokądże zajdziemy z taką „wolnością" 
obdzierania ze skóry spożywców?

Zgon W'. Czajewskiego. W dniu 23 b. 
m. zmarł w Warszawie Wiktor Czajewski, 
redaktor i wydawca dziennika łódzkiego 
„Rozwój".

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu NłctoerolJ.

Tempera! u ra ąirjnyisza wynosiła wesonaj w 
W Asaiwie 140°, inajniższa 3.2*.

Przewidywany przebieg pogody >w cfethi dta- 
y,ejsz.yfli: Zachmurzenie zmienne, dModwiej, miej­
scami opady.



T13 R O B O T N IK , ś ro d a  26 k w ie tn a

■ I  -. , — nie eon w teatnwh. W związku z pro- 
*<Mawan«*n, lecz ndę aait.wwetndzwneiin jeszcw: prze* 
■Wit wiejską podwyższenie® od' 1 K n .  o 32 proc, 
«*yrhrasso(Wych 'wynsgrodi&eń zespołu roirystycwie-
> ora?: personelu arinr»ósfcra<yj(iiego teatrów nitej-
irh, dyrekcja teatrów zamieraa podwyćSBjtć ceay 

awegsc. w teatnadh o 50 proc,. (Pod wyżki będą tłto- 
*Wf!te stwproerwt) co każdą prennjenę, po 10 proc. 
aby nie zrazić pufokcanośai adrasu 50 procentową 
podwyżką. 'Pierwsze podwMaszeme cen bufetów 
wprowadzono już orf świąt (WMfltoanocnjrch.

Ptoimnae posiedzenie Rwly Miejskiej odbędą© 
sif dnia 27 <b. ni. fez war tek) o godz. 7 wuece, iw sali 
obrad Rady.

-Hrpi/aJ przyrod»lc<rmic*r dl* inwalidów woj.
•«Ł <1- Piłsudskiego. SzkoSa Podchorążych w  War- 
«*w fe dożyła zabrane w dniu iaiieaMm NaczefciaŁa 
itaustwa praee. oficerów. ucbmów i saseregowyeto 
Szfcrty i 75JOOG mk. na szpital .pn^yrorinłacamueBT dla 
wwalńjófw’ woj. im . 3. MsudsBdieg®.

Wystawy rurh»n><- — Wystawa Wiślana. Luftom
r  fc. będzie po raz .pierwszy u mas zorgnaasaywama 
wystawa pływająca na jWóóle. Wystawa arafdttana 
m  flotyll stanów  odpłynie d. 27 maja (uroraytste o- 
twarric d. 25 maja) * Krakowa i przejdzie w o- 
krwśe do d. 15 sterpnte praees cata WiisSę, przysta­
jąc po drodze w 35 punktach, po 2 — 3 om w Hcaa- 
#ym. Oprócz wfcrftwwef wystawy, na statkach urzą­
dzone iiędaso restauracja, ktołematogref, sala od- 
eaytowa. biuro poaffow©, odidataj P. K. o. j ji>. Za- 
rząd Tow. „iPol. Wystawy Ruehoimę* mieści sio 
przy iii. WairszaJ&owsfeiej 63, tel. 15-63.

K onkws na zabawkę polską. „Gnom" Sp. Aikc 
agaw a konkurs na modele aatew ek z drzewa.

Protektorat mad fcoifkuTsem ofbeijsmiuje Depar- 
temesnl. Scf uCri Msteteqjiim Wyzmań ReftSgłjnjęŁ i O- 
ówierenia Piiblśczmego.

WfełikW-ić i rodzaj pabawOri dowałae.
Termini nadsyłania prac Iknńmy aię z dniem 10 

czerwca 15)22 r. o godz. 12 w p d  Prace należy 
nadsyłać aa ręce dyrektora narządzającego SpóKki 
pod Adresem biura Zarządu Spółka „Gnom", War- 
SMW«. Zgoda 4. « t .  284-76. Tamże można zwracać

mfornwrje w środy i  piątki od g. 6 do 7 w.
Nagrody wynoszą: pterwraa 100.000 mk., dwu'® 

drugi* po 50000 mb., cztery trzcinie po 25000 mfc.
W sprawie zatruć alkoholem. D. 24 towńetafia 

dr. fJawaro ma powjadzemru ezAsrtków P o l Tema 
Medycyny Społecznej wygtósil odczyt o  nielbezpa.e- 
CMSiStwtte spólectanem rortruć ^iryteseim  metylo­
wy nr, Wyjaśniwszy ma czean poiLega srikadtowy 
wpłfw  npiiytusu me'.yJowiega, na organ,izm t a t k i ,  
prelegent przestrzega przed niietoezpaeezepst.w'em 
masowych zatruć, zwraca w a g ę  ns to, że ,w mfe- 
btdrygh nritantnejacN, BBezegótadie.i na prowincji, 
•sprzedają wódka, robioną na spirytusie metylo­
wym, po fpożyeKi (której m e r a  aie, e iw majiep- 
rayan 'Wypadku traci się wzrok, jak to mięto miiej- 
*[oe praed dwoma 4ygcdmś3mi w- Łomżyńjsk-ean z je­
dnym z Tokarzy, który po wypieuu kieł i:-xka wódki 
SroćiTuiCBroSŁ ipozatem spotyaca się w toaadlu kos- 
me.ijfci, jak woda kotodslca, .perfumy, które niemi- 
»nlenne tałnoirarorja rówmueB wą"rabiaja na epiryluaie 
»!Aty)owyn>. Używanie tych fcoamertykówi, robionych 
na spirytusie metylowym, sprowadza uieuieczairią 
ślepotę, .leżeli nde będą praedsńęwiętse onergica’* 
kroki, będziemy świadfkamii anaisoiw>wh otruć, jak 
to miało miejsce w reicii 1932 w iRorHmie. a w r, 
1914 i  15 w jPolswe, «a Wratraech i  w Rosji
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Odczyt tow. Zofji Wojnarowskiej o 
twórczości Rabindranatha Tagore powtó­
rzony będzie jutro, w  czwartek, d. 27 b. m .
0 godz. 8 wiecz. w sali T-wa Hygieniczne- 
go, Karowa 31. Bilety do nabycia w księgar­
niach: E. Wende i S-ka, Krak.-Przedm. 9, 
Trzaska, Ewert i Michalski, Hotel Europej­
ski, Księgarnia Robotnicza, Wspólna 17, o- 
raz w administracji „Robotnika*-, Warec­
ka Nr. 7.

Volskrt, T-wo Opieki had sierotami po pole- 
ęłyrh zawiadamia, ie 'walne zgrom«(iz.euie T-w» 
ndibedjś* się w d. 05 b. m. o goidŁ 6 pp. w  lotelo 
sstroły i nŁ ów. Stanisława (ul. Traugudaj.

odrrrt w kwestji żydowskiej. (Dnia 29 
b. m. w iradichodząca sobatę o godz. 7 wuecz. w

T-wa Hygienicznego OKarowa 31J odbędzie się 
trzeci i ostatni zbiorowy odenyt w kyvestiji zyxiow- 
s'ki-e.j Przemawiać będą: fant. B. MinfcLe.wicE j  re ­
daktor rsduy T. Szpotaaidki. Po Oriknycie, który 
'vzlwaizit zainteresowimijR odbędzie się dyi^kasja.
<ło której oprócz poprzęd-nirh prelegentów' zapisało 
a ę  b. wiięSę osobistości ze śwkrta żydowTaliięgo. Oi-
Iwiy wwcsaisu neibywać należy W redinikcjji „Głoisu*1 
(Szpitalna 1) oraz w  tasaęgairni ^Książka*- (Hoża 17, 
róg Kruczej).
WYPADKI.

Orpje bandyckie. Na dom Józefa Amys&ki nwe 
 ̂ 'w  Duplice gm. .Toziwlai pow łowickiego napadtó 

•4-cfi uzbrojonych w rewolwery bmdyfów stero- 
ryzowawszy domowników zralbowBld garderoby na 
kilkaset tysięcy marek i zl>;egli.

N’a zagrodę Atólosiej* KowaiEsikiiego we wsi Sży- 
kąły cm Nieborów tegoż ipewijcttu 4-cb biwtnież 
bandytów uzforojonjncit dokerató Beepaud# i  zażądali 
wydania sobie pieniędzy. Gdy odpoAvieriaES'no tot 
odmownie, rezpoc&ęli siizeJać do zbitych w kącie 
izby domowników i zabili Marfcmiię KoiwaJską. łat 
26, eiężko zaś ranńli g»i>oc&ną Ałefcsieja iKo»ai« 
.skiego i lżej Stanisława a Anroniwi- RowęJsłrich. 
przerazili się jednak wtosnyicłt czynów
1 zbfegłi; n.ic nie zrabowawszy. p0 napuidaLe półaoja

f zarzą-lziła poszukiwania ; dwóch uczestoiiltów na4 
padu .-chwytano ze Sadami krwi ma odzieży. IMbr© 
poszukiwania ibrwają.

M'Tderdwo. w  krzakach przy drodze 'pod' foł- 
w-ikiean Trojanów, paw iiM-btczewalldcgo znole- 
T>ono trupa kob -ety łat około 30 zę.ćbutemi uderwń 
tepem nairzędzrem a jwderżmętórn gardłem.

Cmentarni złodzieje. Od pewnego czasu ma 
emoiits rzu ż3wrrv«K.ni przy ul. Okopowej jakaś 
łwmia oikTed®*8 groby z  rrc.ni a: tycii ozdób oTo- 
wiarovch i ogrouzen poimaników. Okradziofflyieli ao- 
*£ic' w tea ffrobńwk .Koiuwarz 5
komiwrjału PnKtebfci wraąaŁt nad omentarzem 
i»b;< rwacje. która, w dniu wiczoraijszyni dała wyra - 
ki. dodatnie. Na gurącym nesymk-u schwyitano Steni* 
słrwa SajWoWćk ć1̂  (Swwxwa 25) i •WŁncaotego 
kucharskiego (Obozowa 36), fctóruy wskaaa-U tiM a  
srzoirii wapótóikó"-. Do bwidy lęj itaBeżafo k»ku 
rfedaic;<yw- Otów' ten spazeęłiawsli oni łrartóLorzowu 
Natanów i ganssiwwi (V) oJska 36), q  tlórego leż 
lm Ł_,. pptW'Ttii zmaiez'.ono wiele oftrwru. pwłi-o. 
Vamma, f ^ ^ iw ę ż y  na cmentarzu. W ® y«tó* o-

i n r W i  l l f i i l

F und acja  d la dzieci Europy M isja dla Polski 
nin iejszym  oficja ln ie  podaje do w ia d o m o ści, że  
okp ło  31-go m aja 1922 r.

iwlja swc:a dzićlttS£ s  Poists-
O soby m ające jakiekolw iek n iezą la tw ione  rachon- 
Jtl, dotyczące  A m erykańskiego W ydziału Ratun­
kow ego proszone są  o  z g ło szen ie  s ię  d la za ła t­
w ienia  takowych przed dn. 15-go m aja r. b. pod

adresem , W arszawa, J a sn a  11. __

O Z I Ś
BfłoTow? pmrai kwietniowy

15 św iatow ych ATRAKCJI z udziałem  
trupy LIL1FCITOW i E a i t h  H a g e -

t io r n  w sw ej w spanialej elektr. 
________________  św ietlanej feerie .

ZGRABN/J HOT-OECiiU BUCIK
m o żesz  m ieć  — w yniszcz od cisk i. Radykalny  
środek  -  jap oń sk i płyn „ K U R O K !"  -  n iszczy  
odcisk i i zgrubien ia  skóry bezpow rotnie. Żądać  
w szęd zie . G łówny Skład: Leonard B alkow ski, War- 

szaw a, Krucza 29, tel. 53 41 i 154-72.

Adwokat Dr. k a ta n  K ork es
obrońca w spraw ach karnych prowadzi k a n ce la ­
rię w e Lwowie przy ul. K ościuszki 4 (w spóln ie  z 

adw okatem  D-rem  L eonem  N adlem ).

I S r .  J a n  & a Ł k i < r * M  ^ T e f e
f 9skó B Sł“r' 0 r d y n - k'- s*p iw - Laz- Chor- wener  sKprne. n iem o c  płciow a. Do 2 pp. 5 ~ 7>/* w.

D r ,  S  J e r m i l ł n w i r ?  Szkolna 8, telef.
kiin it,- ; o w , c z  408’58 b- asvst- 
rheV .cLWers- (Prof- N eissera) we W rocławiu.

y’ w ener- p łc iow e, (n iem oc). Lecz. pr. 
K oem gena, d ‘A rsonvala, K rom ayera. O d 1— 2 i 5  7

daprec..
•Kfeano

T?J ykl, rekruckie, w  di.:v onegdaijsizym u« 
, Legjotowa ztlrzynał się poaąg a lT».
krutami, w^ącyjn.- t  iPf/n.-uiCa. RekrucJ w Hcżb* 
około 3(MI. zesaeidtey z pccłągu. obiegli .potó&fcu 
kaw.:«xj»ę i rozpoczęli, rabunek. Damo również kil­
ka strzałów m fcerunku towhirr.i, mg co wfetfritM 
kawiarni brcnaąc ocpc-wVziai sćrzaiaimi. Je- 
<i<mi z 'rekrutów został ramoy. J^olucja m'l̂ jfKJOiWia jjj, 
raaie z żaądarnwirją. p.zy w róciła porząsnieik, *

KradyJfż w Czerwonym Krzyżu. Nocy oneadai 
sac} od-ulwy Czerwamego Krzyiżc ,1; dasiLali B« rfo 
ri-ejo. wy&Twhwszy ifcraty w domie, dę szp4ała 
Czerw cnego Krzyża przy ul. Gmolsnej. i sloradH 3  
firfcra wraz 2 ,worki a raewzarm chwyioh. Wartość 
sHcradxionyoh raeczy oceniono na sumę przeszło 
800 tysięcy ntairefc.

Pnsywłaswaył. czy Ograbao*., go? Abraim Zna- 
nnerp'Vii'ki (Mila 2) w teśc’ci;d  isfcłiatiu ehusteik puty 
ti!l. Fraaci-rjikaudciej 34. pcsa\\'^iG;-cj rano Ja i .-jwę- 
nrn subjtiktowi,. 20-totnieni,u Abrampwi Ber fiaj*-. 
ma:iowi (tPrń:4ca 46) — SOJ.OTO mfe. ddem wpła­
cenia-w Ba-nteu Handlffwym 300.000 mk, i Angto- 
Poliulsilm — 500.000 mk. T îmceaiaeiin IRejzinmn n r  
wipłcail tych piemLęday i  milę ".ciródł da sklepu ani 
ctó doauiu.

Wobec tego, że Rsjaman praco,wół ar Znamię, 
rowykiiego 7 tał i  że anteT pówletraaiio i  *£ęto«e eu- 
my <lo 2 'mvljo,DÓw i więrięi, ipraeio pogjtejdoiwwoy
wąipa* 4,by Jłsjznian przywtomaayl w'spmnnniajia

.L'ł  prv.j-pii-zcz!'., żo imoże padł an oliwą f*- 
dtewtu podóbpęgb' j k' go dakoaoiwno
y Pny lrf- ChtodinĄ- 17. Znr.rnćerowskiOT-

urząd śledcza, k tó il pro­
wadzi dochodaeci.ę. w  fldika goiiain ^  wyMcitt- M
^  z młodą kobietą
1® ^ • 1 : również .pm^mszraaflAC.ze R, wyjechał dl0 G daiiate, '

Rowerzyt/a przyczyną wypadku tramwajowego.
.Na regu ul. /ygmuntowi;dci,eij'. i .  JagieMansfktoi r o -  
weęzyate, htóry zdołał umilknąć, jladąe tuż p « Y tram- 
w-iaju feiffi Kr. 18, zatwadaił rowierem m  ubna,ni« 
i ściągną! w  stopnia miagotKi lionji INr. 48 iWlady- 
alawa Btażewicat. 1st 20, kołejurzw (Sielce 'Wspól­
na 19). który w.padj pad ranię a-liromnu przyczep­
nego wagonu. Blu'iewxza wnidoibyL: dopiero praco- 
wntay 7, :p®sylby!ego speojafalę pogotowi* iŁrmiwa- 
jowego, .po piodmiiesleoiiLui wińfpB®, LeJcara iPęgotó- 
w-ia; stwierdziwszy 2 ramy saaaipane ma kotainach i 
zaniewpie palca prawej ręki, przewćórł ffcie-wiioa 
<?ó szpitala kolejowego przy ul. Brzeskiej.

«

Teatr i Muzyka.
Teatr WWW, Dkś „FausT jtutina „Maria- 8t»l-

Jfowskiego.
Teatr ROzmaituśc5. iDssiś ciboina.TnęiiłUwe praeri- 

fltaw jan.;ę  u ramą tu W, S'jetrmaevMskiega ..Bcteerera- 
cy7- Julro „ytraszuę dzŁeoP1 K H lloetwęrow- stoego.
u-r i jul£i» „Kobieta, -która W-

m T° .y z . Hamleta1' w pefrtywt b egu., 
i- . < o v  lnł‘ Bl!guslaw#kicgo. Dziś i jutro ..Kor- <ęaii • Suweek.CgjG.

Teatr Reduta. Dziś !prajeds‘tawiea:ę  poputanuę 
P®, c?3̂ ,1.!. z’'*lr/onyth (popołudniowych!) „B'iwieiv. 
zata>cłia.ny , Jutro j  dtar uastępaiycłi' ,,.A(ldiem,ilk nni-

PT^mj'em majmęwiazeij aztufcii R, 
COOIUOB e  M. ilemipeiqiu.:m.a .p. t. ,jRaj z-amkniefy".

. .lr N w° ^ 1. Ite ić  i  jutro diww cstalhie prżed- 
gtąwięma (operetki „Gwiazda filmu* 7. Elitą <Ji- 
s.ed.. ,w roli tylujowaji, iw piątek TOchwdai ma reper- 
tuarr ojierei.ka ..Jej Wysoikość 'Dartcerka*4 z  p Lu­cyną Mossal. • *■

1**!* ^ « |w%ra»y. Daiń .jReivjuor" Gegoią.
•r !r i.n .^Befeater z. wad Wisły*.
Teató P wsięrhny (.-xeaia letnia Leszno róg Że- 

laanęf.) lizis w (laJeczym ciągu krotoclrwiilą w 3 akt 
„Florek się z e w .

Z FdhaJTnUnjr. Mikółaj Orłów,, jędteo 7, najwy­
bitniejszych iMaua*:óiw -WBi^MraesnycJ), wysteipi d»- 
siiaj w > ilharmecj,i i odegr^ dwa konxsarty: dicjgi 
Ranhman.ncrwjt t b-nioll CnaaUco weta ego.: Dyryguj 
Emi.l Młynarski. Część orUcieslrowa zawiera międs-y 
inriomł *ntę „MoBartiiąwa* Orajilrowskiego.

W pątek iwieSlęi kobcieirt sym,foniczny.
Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

W ostlainim tygodinilu anewiu1 nteaał się na c- 
kratke demoasłroweny już kaer.iyś obraz, osaiibr na 
He arcydzieła Senklęwtinaa. IPatrzac «ta świetnie 
inBoonizawuity i  nnezwykle fftarammie przygotowany 
fiłru, jnanowtoLi naspwal® się onyśl, dlaczego to pol­
skie praadssfibiofsfrwa fcl-wimatojpaficen® mię mo­
głyby zdobyć &-ę oa stwoszeiuóę czegoś podobnego. 
Chyba należało w tym 'Witothóiw uprsedziA IU*.
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Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRIBPNA f c f e

W ychodzi pod r ed a k cją :
I. M. B o r s k ie g o , K. C z a p iń sk ie g o , I. D a sz y ń sk ie g o , T. H ołów ki, 

BI. N ie d z ia łk o w sk ie g o , S t. P o sn e r a  i Z. Z arem by. 
Ukazał się  Nr. 15—16 1 zaw iera:

T. H ołów ko Droga do Kanossy. — M ie c z y s ła w  N ied z ia łk o w sk i. Szkice o polityce socjali 
itycżnej — Z. Z a rem b a . Na drodze do jednolitego frontu robotniczego. — W ład ysław  Gacki 
0  dwoistości władzy w szkole. — B r o n is ła w  S iw ik . Na m arginesie chwili — J. B audouin  d e  

C ou rten ay. Jed n a  z wypraw naukowych polskich. — T. K -icz. Przegląd polityki zagranicznej.
W arunki p ren u m era ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 

Kwartalnie 600 nik., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze* 
go 60 mk. Ż ądaćw e wśzystkich punktach sprzedaży pism.

R ed ak cja  i A d m in istra c ja : Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny” wysyła się po nadesłaniu adresu:

Wagi odważniki i miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T -w a „M iernik"  
Koszykowa Na 67, telefon J43-48. 

Reperacje i stemplowanie.

P F O S F A L I N  A S M
D-«> MONIKOW SKIEGO

Idealny środek odżywczy w postaci mączki
d la  d z ie c i  i o s ó b  o s ła b io n y c h  H  

■  Przedstawiciel: Edward Szmerdt, Warszawa, U  
C h m ieln a  6 0 , te l .  2 5 6 -6 3 .

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznychcznych V " -*

■ b8

Dr. A. Wileńczyk
P r ó ż n a  12, teł. 402-98. Chor. 
skór. i wener. (niem oc płciowa) 
do 10 r. i od 4 — 7 w. Niedz. od 

12- 2.

Dl. H. b. asyst. klin. 
parys.,wener. 

skórne i dróg moczow. Anal, krwi 
na syfilis. Z ielna  4 2 , tel. 42-11. 

od 1—3 i 4 - 7  w.

Dr. Zofja Kostkowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  N i 2 6 , te­

lefon 99-29, od 4—6.

N  A  R  A  T  Y !  no n”i d?ug„ t £ ? !ych
o k r y c ia  d a m sk ie  1 k o s t jnm y

N ow olip i*
najnowszych fasonów 

&U me w bramie II piętro.

Niniejszem podaje się do wiadomości, ie  z dniem 
26 kwietnia r. b., zostały uruchomione

STAŁE DYŻURY LEKARSKIE
do udzielania pomocy lekarskiej w nocy, w zakresie 
wszystkich specjalności.

Adres: Jasna 11, tel. 219-82.
Zarząd.

Kasa Chorych m. Warszawy
powołując się na powyższe zawiadomienie donosi, i e  
}t Zarządem Stałych Dyżurów Lekarskich zawarło umową, 
.która umożliwia członkom Kasy w wypadkach nagłych 
korzystanie z tejże pomocy.

Art. 4 umowy brzmi:
„Jeżeli członek Kasy zwróci się bezpośrednio po 

pomoc lekarską bez wykazania jakiegolwiek dowodu 
członkowstwa, lekarz dyżurny pobiera honorarja jak od 
pacjenta prywatnego.

O ile pacjent w ciągu doby przedstawi uwierzytel­
nione przez Kasą dowody, stwierdzające przynależność 
do Kasy, koszta ponosi Kasa Chorych".

K m in u  Kasi tlaiycD n . Warszawy
S E L L .

4. dnia 25 kwietnia 1922 r.

l HEEBSOli 2 3 Ł
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W olska 34 m. 5, ll-gie piętro.

Dr. F. Stiller X
skórne i weneryczne. K rólew ­
sk a  29a. Teleff. 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

n i l  C7 IBII M l Warszawska Spół- 
HHj 3/  n l L l Ł H  ka Chrześcijańska 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki cieołe, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

Palta dam skie wio-

gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

WIUII M l Dział dla męskiej 
nILUH. młodzieży szkolnej. 

Carniturki, paltka, skromne, moc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.
Cl Sili TH Warszawska Spół- 
Jl nlLLLn. ka Chrześcijańska 
telefon 176-91. Dział towarów włó 
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, try kolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajem y taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

19

ieprzemakalne płaszcze
mim W i e )  pa 12,508 sztuka.

Żelazna 73, m. 16.

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawlej.______________________

Z w iązk u  Z a w o d o w eg o  P ra co w n ik ó w  Han- 
:h i B iurow ych  w  P o lsce  (Oddział Warszawski) podaje 
omości, iż w c z w a r te k  d n ia  2 7  b. m. o  g o d z . 8 - e j
odbędzie słę w lokalu własnym (Zielna 25)

Walie M y t a e  Mm Związku
żywa się ogół członków do licznego i punktualnego przybycia-

   - .     ^

■ J !  15000 A i g i n i i r !
na najlepszej wacie poleca FABRYKA KOŁDER

,’H lAMIU K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ś c ie  62, te l . 139-23. f  iRLJf n U Ł H il F ilja  — C h m ie ln a  10, 159-53.
T t s n v przyjmuje się zn iszczone kołdry do przeróbki.

(lifmf 13 dam skie najnowsze fa­li lUjlIII sony na letni sezon, ce­
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.

Drumli CU Ulepszone szwedzkie 
rljU lU łJ  oryginalne „Swea” naj-f 
taniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72._________________
OlllłU z9rane połam ane kupuję 
r l j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum. Bielańska ł._________

I.
fa łu  obrączki ślubne, 
if l l j  złote pierścionki. 

Ceny zniżone. Zegar- 
-i ju tm acher Smocza 2 t róg

i _ i-_______________________
nau instrum enty muzy- 

*<.**,<-t.w llj czne w wielkim wy- 
oraz płyty najnowszych na- 

;. loieca po cenach najnłż- 
Feigenbaum, Bielańska 1.
wtnne pam iętać o przy- 
sypce dla dzieci Puder 

i“. Apteki, składy. Apteka 
eckiego w Warszawie.
n  Ubiorów Męskich Le- 
|H wandowskiego poleca 
<:1 sezonowe gotowe i obsta­
ła raty i za gotówkę. Ceny 
encyjne. Żelazna 68 przy 
ej.

rozmaite solidnej roboty. 
W i e l k i  wybór. Okazja. 

Wyprzedaję najtaniej. Szpitalna 
Na 4.

Ml maszynach gruntowna nau- 
IIH ka pisania 1000 mk. m ie­
sięcznie. Marszałkowska 143—21.

*) lajm oisitiiie f f i *  „ 2
niane 16.000, kowerkotowe 25.000, 
sukienne modelowe 35.000. Suk­
nie od 3000 poleca; Br. Unkie- 
wicz, Hoża 54—2.

Wielki wybór ceny bar­
dzo niskie. Hurt i d e ­

tal.
wienia.
Hurtowa wytwórnia obuwia. Sie­
radzki i Kisielewski.

I
al. Przyjmujemy wszelkie zamó 
irienia. Jerozolim ska 19, m. 12.

Potuemy gramofonowych. Wia­
dom ość telefon 223 93.

2 OHI fil jesienne męskie, mod- “HUH ne, eleganckie, prawie 
nowe po 18 tystęcy. Dwa palta 
letnie męskie najm odniejsze po 
16 tysięcy. Garnitur m arynarko­
wy męski 20 tysięcy. Sprzedam 
zaraz Piękna 64— 11.

IlilflSliu m echaniczne potrzeby- 
LdlLtflllj ją tokarzy i szjifierzy 
na dokładne narzędziowe robo­
ty. Oferty składać pod „Prze­
myśl" „Reklama Polska”, Jasna 
N° 10.________ _________________

zegarów, budzików 
i p  wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swiat 10.___________

7(91 mm  Przeróbka sta­
ry c h  zębów.^ Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

i a ktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisan.
* r »  w druk. „Robotnika”, Warecka 7. Wydawca: Rada Naez. P. P. s


